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Za Redakcji odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznania.

, jûbtracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy pla- 
*" cn Wilholmowakim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
vcbodxi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnyck.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

i hriei®*» drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
’ * wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
. itdakop, administracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wyneei w Pąznanin 2 tal. 15 abrn w państwie nie 
mieckióm 3 tal. 1 sbr. 8 fen., w Awstryi < ¡guldenów 
we Prauoyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 b»t^Qw Saweey 
5 Ul. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sl>rn we Włoszeek 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji 38 fc, w Ame­

ryce 5 tal. 7* 1/« sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżśj) mętna takie

przesyl&d ogłoszenia do ekapetL Dzień. Pezn,; 
Kękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszesone będ
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Obrady wczorajszego posiedzenia parlamentu nie­
mieckiego przekonywają więcćj niż kiedykolwiek, jak 
uieprzeblaganą jest polityka księcia Bismarcka w obec 
duchowieństwa i kościoła katolickiego, jak płonnemi 
były nadzieje tych, którzy się łudzili, że zwrot na lep­
sze nastąpi na polu kościelno-politycznego prawoda­
wstwa. Mowa, która rozpoczął wczorajszy dyskusyą 
komisarz związkowy dr. Förster, mowa istnie członka 
jakiego radykalnego stronnictwa, dowodzi, że rząd na 
najzaciętszy przysposobiony opozycyą i bądź co bądź 

lnie zejdzie z wytkniętój drogi. Charakterystyczne były 
”?l słowa końcowe komisarza związkowego. Broń, wypo­
wiedział p. Förster, którój używamy jest ostra, ale wie­
źmy też, że rany zadane ostrym mieczem prędzej się 
¿abliźnią niźli rany, które zadaje mięci tępy.
J Wspominaliśmy wczoraj, że gabinet francuzki 
^Świadom jest niebezpieczeństwa, jakie mu grozi ze stro­
jny pism rojalistycznych, które nie przestają powstawać 

irzeciwko septennatowi. Dzisiejsze wiadomości dono- 
, sza, że marzałek Mac-Mahon niezadowolonym jest z 
^dotychczasowego postępowania ministrów, i że wkrótce 

może przystąpi do utworzenia nowego gabinetu. Mar­
szalek Mac-Mahon —tak pisze Journal du Havre 
— utrwalić pragnie swoje stanowisko i miał oświad­
czyć, że jeśli obecny gabinet tego dokonać nie będzie 

1 w stanie, utworzy nowy, który pozyskać będzie umiał 
Ha siebie przeważny większość. Według pomienione- 
¡o pisma dość częste w otoczeniu marszałka odzywajy 
jg już głosy, jakoby obyć się możua było bez księcia 
Broglie. Pan Depeyre a nawet p. Larcy dziely pod
naciskiem marszałka powyższe przekonanie. Książę
Decazes, który korzystając z niezadowolenia marszałka 
llac-Mahona, stanowczy chciał krok uczynić, żydał u- 

[jj]życia energicznych środków przeciwko Union. Prze­
szkodzili mu wszakże w tćm ministrowie Depeyre i 
Larcy i na «wy stronę przeciygnęli księcia Broglie, 
który przez to postradał sympatya znacznćj części pra-

ra wego centrum.
Ukończone w Szwajcaryi głosowanie wykazuje, że 

za rewizyy konstytucyi głosowało £ ludności.
Wedle najświeższych wiadomości z Madrytu, roz­

poczęła flota w dniu 20 b. m. ostrzeliwanie Portuga- 
lety i SanturCe. Miejscowości te znacznie uszkodzo- 
nerni zostały, a wielu rannych karlistów przywieziono 
do Amorrio. W Bilbao podobno panuje wielki niedo­
statek żywności, tak że trzeba już było wziąć się do 
końskiego mięsa.

W dniu wczorajszym przyjmował cesarz austrya- 
cki delegacye austryackićj rady państwa i węgierskiego 

•, njtejmu. Franciszek Józef odezwał się przy tćj okoli- 
P1 eznośei do prezesów obudwóch delegacyi w tych 
“¿słowach: Z żywćm zadowoleniem przyjmuję zapewnie­
ni nia waszćj wierności i dziękuję za nie serdecznie. 
»Dobre stosunki monarchii do mocarstw zagranicznych 

sli'tie pogorszyły się; z zadowoleniem oświadczyć wam 
—i mogę, że do dawnych nowe dodano gwarancye pokoju. 
!!il dajgłówniejszćm zadaniem moich rządów w przyszłości 
"" dzie zapewnienie ludom moim błogosławieństwa po- 

ju. Przyznać mueicie, że i finansowy stan monarchii 
rządowych projektach uwzględnionym został i że 

jraniczono się tylko na niezbędnćm. Ufny w wasz pa- 
,<rj ttyotyzm, z jakim zawsze zabieraliście się do waszego

¡«dania, witam was jak najserdecznićj.

Mowa
p**?ła dra Niegolewskiego.
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Na onegdajszern posiedzeniu parlamentu 
’’■wnieckiego podczas obrad nad projektem do

prawa wojskowego zabrał głos poseł dr. Nie­
golewski i powiedział co następuje:

Panowie! Stanowisko nasze w obec prawa woj­
skowego jest jasne i niedwuznaczne. — Zamierzam 
przeto tylko krótko rzecz przedstawić. My Polacy 
podczas obrad nad konstytucyą zaprzeczyliśmy parla­
mentowi kompetencyi do wcielenia dawniejszych 
ziem polskich do Rzeszy niemieckićj. Mimo to na­
stąpiło jednakże wcielenie wbrew założonemu 
przez nas protestowi. Dla tego tćż nie naszą jest 
rzeczą stawać w obronie praw i obowiązków parla­
mentu niemieckiego. W każdym jednakże razie 
winniśmy w obec wyborców naszych zamanifesto­
wać, że znowu ta sama większość parlamentu niemie­
ckiego tę sarnę konstytucyą, przeciw którćj założyliśmy, 
protest, w samych jćj podstawach osłabia i wstrząsa. 
Bo główna przecież podstawa konstytucyi reprezenta- 
cyjnćj według przyjętych przez uczonych mężów stanu 
i profesorów teoryi, gdziekolwiek takowe w świecie 
istnieją, polega na tćm —■ jeżeli nauki przewrócić nie 
chcerny do góry nogami — że narodowi w swych re­
prezentantach i przez nich przysługuje prawo uchwa­
lania corocznie środków pieniężnych do utrzymania 
państwa koniecznych. — Wbrew temu stósownie do 
sprawozdania komisyi ma być etat wojskowy uchwa­
lony na Czas sięgający po za kres obecnćj legislatury; 
ma się tćm samem wdzierać w prawa nieznanych wiel­
kości, /nieznanych reprezentantów parlamentu, którzy 
po nas nastąpią. Z takićm prawem my Polacy nie 
chcerny mieć nic do czynienia. Z tćj tćż przyczyny 
jesteśmy zmuszeni przeciw prawu temu głosować, już to, 
jakem wspomniał, dla tego, bo nie chcerny pogwałcić za­
sadniczo uznanych praw wszelkich konstytucyi repre­
zentacyjnych, już tćż dla tego, bo wysokość żądanej 
siły wojska nie zdaje się nam być konieczną.

Panowie, odkąd Polacy brali udział w sprawach 
konstytucyjnych tak państwa pruskiego jak Związku 
północno-niemieckiego, nigdy nie oponowali, nigdy nie 
głosowali przeciw, ilekroć razy chodziło o poparcie 
Niemiec, narodu niemieckiego w jego narodowych dą­
żnościach. Mianowicie zaś przyzwalaliśmy zawsze na 
środki, jeżeli chodziło o prowadzenie wojny w duchu 
narodowym, jeżeli obrona granic niemieckich tego wy­
magała. Powtarzam raz jeszcze: nie oponowaliśmy 
nigdy, nie głosowaliśmy nigdy przeciwko etatowi woj­
skowemu. Dla czego? Bo sądziliśmy, że naród niemie­
cki, pomny historyi swój czasów ubiegłych, uprzyto- 
mni sobie przynajmnićj rządy Rzymian nad Germa­
nami, o których starożytny historyk Florus powiada:

„viribus parantur provi nciae, jure reti- 
nentur; igitur breve id gaudium, quippe 
Germani v i c t i magis quam d o m i t i“ — 
(siłą prowincye się zdobywają, sprawie­
dliwością się utrzymują; dla tego krótka 
ta radość, gdyż Germanie raczćj zwycię­
żeni, niżeli pozyskani); 

i należne ujarzmionym przez Niemcy narodowo­
ściom wymierzy prawo. Powyższe słowa przez Floru- 
sa o Niemcach wypowiedziane stósują się do wszy­
stkich ujarzmionych narodów; — w naszym przypad­
ku zechciejmy tylko w miejsce wyrazu „Germani“ po­
łożyć wyraz „Poloni.“

My Polacy tćm większe mamy prawo upominać 
się o wymierzenie nam sprawiedliwości, ile że Niemcy 
po tak świetnych wojnach, po tak niepospolitych zdo­
byczach, do których i my nie małą przyczyniliśmy się 
cząstką, do pierwszorzędnej podniosły się potęgi. Był­
by wreszcie czas do wypełnienia obietnic, jakie nam 
poczyniono. Nie mamy na myśli żądać od was 
wskrzeszenia Polski. Nic! tego o«l żadne­
go nie wymagamy narodu, zostawiamy 
to samemu narodowi polskiemu, historyi 
i sile logiki wypadków. Żądamy jedynie wy­
konania praw, które nam przy okupacyi zostały przy­
rzeczone. Nigdy tymczasem nie podlegaliśmy takiemu 
prześladowaniu, jak obecnie. U nas w Księstwie lu­
bują się teraz w szczwaniu narodowości polskićj, które, 
lubo nie myślę bynajmniej występować jako denuncy- 
ant rządu, rodzi w nas przekonanie, że pragną, 
abyśmy posunęli się do ekscesów. To tćż z tego pun-

ktu zapatrując się można sobie tylko wytłumaczyć 
motywa wyroku przeciw Arcybiskupowi gnieznieńsko- 
poznaóskiemu, w których położono przycisk na to, że 
całe zachowanie się jego mogło było łatwo wywołać 
zaburzenia polityezn-. A więc w prypuszczeniu samćj 
tylko możliwości zaburzeń politycznych, które prze­
cież ni - nastąpiły, dostrzeżono jednak okoliczno­
ści obostrzających do wzmiankowanego złożenia z urzędu.

Te same dążności usuwają zewsząd — tak ze 
szkół, jak mianowicie ze szkoły elementarnćj język 
polski ; zakazują nawet rodzicom posyłania dzieci swych 
na prywatne lekcye religii, choćby takowa w szkole 
nie rite łub wcale nie była wykładaną. Naczelny pre­
zes prowińcyi pochwala nawet takie postępowanie, gdyż 
zdaniem jego ojciec co do nauki swego dziecka nie ma 
żadnego głosu. Zmuszają nauczycieli pod groźbą sus­
pensy do udzielania nauki religii, pomimo że odpowie­
dnich nie posiadają zdolności; rodzicom zaś nakazują 
posyłać swe dzieci na taką naukę pod zagrożeniem 
wydalenia dzieci ich ze szkoły. W takich przeto oko­
licznościach jesteśmy zmuszeni korzystać z przysługu­
jących nam praw i odmówić wszelkich środ­
ków do utrzymania i wzmocnienia państwa 
militarnego, które w miarę wzrostu swego 
w potęgę i siłę coraz więcćj gwałci pra­
wa słabszÿch. My Polacy nie możemy przyczyniać 
się do utrwalania podobnych stósnnków.

Panowie! Ale dokądże w ogóle zmierza owo cią­
głe pomnażanie armii? Już i tak co do liczebnych 
stosunków siły wójskowćj prawdziwa pomiędzy rozmai- 
temi państwami istnieje licy tacy a ! Jedno państwo sili 
się po nad drugie 1 Ostatecznie musi przyjść do tego, 
że militarne państwa wszelkie swe siły wy łą­
cz n i e k u t emu jednemu skierują celowi
i konsekwentnie pochłoną siły mające 
poprowadzić ludzkość do postępu i c y- 
wilizacyi. Dla tego czuliśmy się tćm bardzićj 
zniewoleni do głosowania przeciw tak wymagającemu 
wysokiej sumy budżetowi, ile że rodacy nasi, których 
za prawdę żaden nie może spotkać zarzut, że nie zło­
żyli swego podatku z krwi i mienia do odbudowania 
Niemiec, w nagrodę za to obrzuceni zostali Szyder­
stwem.

Pełnienie narzuconego Polakom obowiązku w bra­
niu udziału w wojnach posłużyło do wyrzeczeni*, ja­
koby przestali być Polakami. Wywody te wywołały 
ze wszystkich warstw narodu polskiego całe stósy pro­
testów, które wam w danym razie przeczytać byś my 
mogli. We wszystkich tych protestach kładą przycisk 
na to, że Polacy dopełniali »wyeh obo­
wiązków w obec państwa w przekona­
niu, żeztąd nie okryją się hańbą, ale 
przeciwnie nareszcie zdobędą przyrze­
czone im prawa odwieczne co do swćj 
narodowości.

Panowie, jesteśmy w ogóle tego zdania, że pod 
względem pełnienia obowiązków naszych obywatelskich 
żaden ze strony waszćj nie może nas spotkać zarzut. 
To tćż sądziliśmy, że, łącząc się, wierni historyi na­
szćj, ciągle z cywilizacyą tak dalece, że, odstręczywszy 
się od jednoplemieńców naszych, pokładaliśmy wszelką 
ufność w kulturze niemiêokiéj, sądziliśmy, mówię, że 
nie przyjdzie nam skarżyć się w nagrodę na 
iluzye, którym obecnie niestety ulegli- 
ś my. Panowie, nie myślę jakiegokolwiekbądź stawiać 
horoskopu, ale jestem przekonany, że gwałtowne prze­
śladowanie Polaków przez państwo niemieckie nie po­
ciągnie pomyślnych skutków dla rozwoju cywilizacyi.

Stósunki państw ulegają zmianom, a zaiste nie 
należy się tćż łudzić, iż obecna potęga na zawsze bę­
dzie utrzymana, jeżeli siła nie ustąpi miej­
sca prawu. Wszakże już sławny filozof genewski 
powiedział :

„Le plus fort n’est jamais assez fort pour être 
le maître, s’il ne transforme sa force en 
d r o i t.“

(Najsilniejszy nawet nie zostanie zawsze dosyć 
silnym, by zostać panem, jeżeli nie zamieni swćj 
siły ca prawo.)

W myśl niezaprzeczonćj tćj prawdy byłoby za­
pewne na czasie, by rząd zaprzestał wreszcie wpra-

wiać nas w położenie, zmuszające nas do nieustannćj 
opozycyi, która ani nam ani wam nie może być po­
żądaną.

W obecnych atoli okolicznościach nic nam nie 
pozostaje innego, jeno zanosić skargi i oponować, cze­
go gdybyśmy zaniechali, nie dopełnilibyśmy nie tylko 
naszego obowiązku, ale ściągnęlibyśmy nadto waszą 
na siebie pogardę. Za prawdę przecież za zrządzeniem 
Boga potrafiliśmy dotąd u wszystkich narodów utrzy­
mać dla siebie poszanowanie, właśnie dla tego, że na­
szym ideom, ojczyźnie naszćj służymy z po­
święceniem, wiernie a uczciwie. (Brawo!)

Środki zaradzcze,
II.

Medycyna społeczna jest w równem położenia 
z medycyną, cielesną: nieraz łatwiej chorobę roz­
poznać i określić, niż ją wyleczyć. Nadto do­
legliwości wspólne wspólnetni tylko zabiegami u- 
sunąć można; co większa nawet środki leczni­
cze, metodę kuracyi zbiorowość tylko dla siebie 
znaleźć i zastosować zdoła.

Co tu więc następnie powiemy, jest tylko 
wypowiedzeniem naszego poglądu zdążającego 
do tego, żeby ogól do roztrząsania kwestyi po­
ruszyć, a nie roszczącego pretensyi ani do wy- 
czerpnięcia materyi ani do trafności podanych 
sposobów.

Na zbytek sił do pracy skarżyć się u nas 
nie można. Ani ludności, ani inteligencyi nie 
mamy za wiele, owszem jednego i drugiego 
brak wielki. Rok rocznie przybywa do nas 
tysiące ludzi gdzieindziej urodzonych i setki 
osób gdzieindziej wykształconych, którzy obie­
cują sobie znaleźć u nas Kalifornią spekulacyj­
ną, a najczęściej ją też i znajdują w najroz­
maitszych zawodach. Nie przeszkadza to prze­
cież, że równocześnie tysiące łudzi ta zrodzo­
nych od nas wychodzi do Niemiec lub Ame­
ryki z braku odpowiedniego zarobku, podczas 
gdy rolnicy i przedsiębiorcy tutejsi skarżą się 
na brak ludzi do pracy, zamierzane zaś przed­
sięwzięcia do skutku nie dochodzą dla braku 
ludzi do szczegółowych zawodów wykształco­
nych.

O zatrudnienie dla tej liczby młodzieży, 
która skończywszy gimnazyalne nauki rok ro­
cznie do stanu duchownego lub urzędniczego 
zawodu zwykła przechodzić, nie byłoby więc 
trudno. Chodziłoby raczej o odpowiednie jej 
wykształceniu ogólnemu, jej nadziejom i utra­
conym widokom zatrudnienie, inaczej brak bę­
dzie celu a z nim bodźca i o tyle a tyle mniej 
dzieci naszych będzie kończyło szkoły. W ta­
kim razie nie utraciłby może kraj na liczbie 
ludności, ale traciłby wiele na inteligencyi, co 
jest bardzo wielką stratą i skończyłoby się kie­
dyś na helotyzmie.

Ażeby tego nie dopuścić, należy starać się 
o karyery dostępne naszej młodzieży, a równie 
korzystne osobiście jak te, które nam odejmuje 
położenie, równie donośne dla społeczeństwa, 
aby nie marniała inteligeneya nasza.

Urzędy i wszystko, co się publicznym zwie 
zawodem, nie w naszej mocy; pozostają więc 
tylko prywatne przedsięwzięcia i praca przy 
nich, a więc rolnictwo, handel, przemysł.

woli
Nad Spreą.

íbH.AZKI'WSPÚLCZESUE
przez

B. Boleslawitę.
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ta) domu zawsze majestatycznie piękna, choć 
^ia » wdziSk ograniczał się na twarzy, bo postać 
dom • ska * nie zbyt kształtna ... podała rękę do- 

na powitanie. Przy mężu wyglądała na pa-

Î)

arz°n n’ój na szambelana królowćj. Wyraz
8°dzić en®r8‘czny, surowy był i nie miły, ale go zła-

S‘ wyrobionym uśmiechem.
?J%°y 2* nią mężczyzna w surducie z rękami w 

)2ien » dosyć niezgrabny, ale okrutnie nadęty, go- 
fi^aie .szc?e8dlnego zastanowienia. Był to typ specy- 

nie«iiecki a nawet berliński. Twarz wyrażała 
rozwiniętą ale wielce z siebie zadowolnioną in-

teligencyą, rysy jćj były nie znaczące, wyraz wybitny 
nadawał im charakter. Zaciśnięte usta, zmrużone oczy 
okryte okularami, nos mały, czoło dosyć nizkie, wszj- 
stko oblane było jakby aureolą jakąś zadowolenia z 
siebie. Usta zaledwie raczyły otwierać się dla świata, 
oczy nań patrzeć prawie nie chciały, czoło w swych 
fałdach pomieściło już wszystko, co ludzka głowa objąć 
może... Spoglądał na wchodzącego garbusa na pół 
ciekawie, pół pogardliwie. Zaprezentowano ich sobie 
wzajemnie .. . obu jako doktorów a Wojtusia jako de­
putowanego. .. Dr. Arnheim zajął miejsce po prawćj 
ręce gospodyni, wspierając się na łokciu, Wojtuś po 
lewćj, gospodarz przy nim, pani na kanapie. ..

W kilku słowach dała do zrozumienia pani baro­
nowa (tak się nazywać kazała), iż pamiętała o kole­
żeństwie uniwersyteckim męża z doktorem i przypo­
minała sobie króciuchne w Dreźnie spotkanie.

Wnet zagadnięto o to, że był deputowanym.... 
Nie chcąc czynić przykrości Wolskiemu, Wojtuś po­
stanowił mówić jak najmnićj a nadewszystko unikać 
wszystkiego, co na polemikę narazić mogło... . Lecz 
sama pani chciała się co prędzćj ze swćm politycznćm 
wyznaniem wiary popisać.

— Powinszować należy panu doktorowi — ode­
zwała się, tak zaszczytnego mandatu w chwili dla Nie­
miec tak stanowczćj i ważnćj.

Wojtuś się zarumienił, chciał zrazu połknąć to — 
ale nie mógł.

— Pani baronowa się myli, rzeki —- ja zostałem 
wybranym przez moich ziomków dla popierania inte­
resów naszćj narodowości.

Wolski zbladł, dr. Arnheim poruszył się, spoglą­
dając na mówiącego, jakby śmiałkowi, co to wyrzekł, 
chciał się lepićj przypatrzeć, baronowa także poruszyła 
się na kanapie.

— Ale w parlamencie niemieckim nie może być 
innych interesów nad niemieckie! zawołała żywo.

— Na nieszczęście my nie z dobrćj woli, ale z 
musu przymięszani jesteśmy cale niepotrzebnie dą in­
teresów niemieckich.

Spraw naszćj narodowości bronić musimy — od­
parł doktor.

Nastąpiło milczenie. Arnheim i gospodyni spoj­
rzeli na siebie.

Po chwilce zdawał się budzić z uśpienia uczony 
autor dzieła o posłannictwie plemienia niemieckiego i 
począł głosem profesora z katedry.

— Panowie jesteście, widzę, nie uleczeni i nie prze­
jednani do dziś dnia ... ale są konieczności history­
czne, są fatalizmy nieuniknione. ... Misya Niemiec 
cywilizacyjna....

— My także, szanowny panie, przyznajemy sobie 
pewne posłannictwo idei i zasad — rzekł Wojtuś z u- 
śmiechem, wątpię, żebyśmy się w tym względzie po­
rozumieć mogli....

— Tak i mnie się zdaje — rzekł dr. Arnheim.
Gospodyni patrząc nań uśmiechnęła się.
— Mnie się zdaje — dodała, jakby chcąc zakoń­

czyć rozmowę, że zlanie się i zjednoczenie z takim 
narodem jak niemiecki powinno być poźądanćm i mi- 
łćm ... podzielać jego wielkie losy.

— Szanowna pani — uśmiecnaiac sie di
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tor, być zjedzonym przez najpiękniejszego lwa czy 
panterę, jest to zawaze być zjedzonym.

Z ukosa spojrzał na Wolskiego, gdyż ten mu ży­
wo przedstawiał to szczęście, o którćm mówiła baro­
nowa. ...

— Dajmy pokój tym drażliwym przedmiotom — 
cicho i nie śmiało wtrącił Wolski .., mówmy o czćm 
innćm.

Z drugiego pokoju wszedł chłopczyk właśnie, któ­
ry mógł nastręczyć przedmiot nowy tak pożądany.

Był to najstarszy synek Wolskiego Fryc, którego 
on doktorowi przedstawił, szepcząc po cicha, żeby się 
do niego po polsku czasem nie odzywał, bo on ani 
słowa w tym języku nie rozumie.

Chłopak był przystojny, a jako ulubieniec mamy 
dosyć ś mijały.

Gdy garbus się nim zajął, baronowa z Arnheimem 
zaczęła coś szeptać po cichu i śmiać się.

Fryc bez ogródki oświadczył na pytanie, czómby 
sobie być życzył, iż chce być żołnierzem i bohaterem 
jak ten, którego imię nosi. . ..

Wojtuś zmilczał — zrobiło mu się dziwnie smu­
tno, z wyrazu jego twarzy Wolski to odgadł i oczy 
spuścił. Osamotniony, otoczony innemi ludźmi o wielu 
rzeczach zapomniał, wiele się w nim zatarło, które je­
den teraz wyraz, spojrzenie boleśnie z duszy wyrywało 
i stawiło przed sumieniem.

Baronowa zawiązała znowu rozmowę.
— Spodziewam się, rzekła, że pan zmuszony mie­

szkań w Berlinie przez czas jakiś, częścićj nas zechcesz
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Rolnictwo, które coraz więcej ludzi wy­
kształconych wymaga i wymagać będzie, uwa­
żamy chwilowo za dostatecznie opatrzone przez 
szkołę w Żabikowie, której rozwój widoczny a 
więcej jeszcze obiecuje. Lubo więc przez ten 
zakład wiele młodzieży naszej dobrze do rolni­
czego zawodu będzie się mogło przygotować, 
zastęp. inteligencji się powiększy, ludzie znajdą 
przyzwoity i produktywny sposób do życia i 
służenia społeczeństwu, wszyscy przecież gospo­
darzami być nie mogą, ani też ta jedna karye- 
ra wszystkich nie wyżywi i dla wszystkich za 
potrzebny bodziec do kształcenia się i nauki 
nie wystarczy.

Handel, biorąc w to naturalnie i banko­
we nasze przedsięwzięcia, uczynił u nas w osta­
tnich latach znaczne postępy, miał jednakże 
niestety przebieg taki, jak owa szybko wybujała 
wegetącya wiosenna, skoro spadną nocne mrozy 
i ostre wiatry północne. W jednem zawinili 
wszyscy zbytecznem pieszczeniem ludzi rzutkich 
i w powodzeniu będących, którym powiadali, 
jak owym dzieciom w Dziadach, że „co zro­
bią, wszystko caca" dla tego, że oni robią; 
w innem wina spada na osoby nadużywające 
zaufania i na takie, które się porywały nad 
siły. Smutny to rozdział historyi naszego roz­
woju, smutniejszy dla złego przykładu, który 
na długo źle wpłynął, aniżeli nawet dla tak 
wielkich i znacznych strat materyalnych.

Naukę zawsze drogo opłacać wypada czy 
osobom, czy społeczeństwu, samoucy najdrożej 
ją opłacają, a nasze społeczeństwo jest samo­
ukiem w handlu, bo któż mu ma być nauczy­
cielem i przewodnikiem, kto się nim opiekuje? 
Inni mają szkoły, rozmaite państwowe i korpo­
racyjne urządzenia dla handlu i jego osłony, 
— my mamy nienawistną konkurencyą i szy­
dercze podejrzenia, stawiające nam przeszko­
dy, pod nogi.

W dzisiejszem położeniu, po tylu stratach, 
po tylu zawodach, po tylu nadużyciach i zdra­
dzeniu zaufania, po wykazaniu tyle czczości i 
płytkości w ludziach, w których gruntowności 
i pełni dopatrywać nawykliśmy, po tej febrze, 
która grą się zwała a wycieńczyła umysły i 
kieszenie — w dzisiejszem takiem położeniu 
potrzebny nam spoczynek, aby zwolna po dłu­
gim czasie przyjść do siebie i począć z nowa, 
a począć mędrzej i lepiej. Większe handlowe 
przedsięwzięcia nie będą zapewne w najbliższych 
latach na czasie i nie tu też młodzież nasza 
znajdzie dla siebie karyery.|

Jednakże porażony chwilowo nasz handel 
miął swoją porę znacznego wzrostu, nasze banki 
upadłe nawet pozostawiają po sobie wspomnie­
nia wjelkich instylucyi handlowych, większych 
może w pamięci, niż były w rzeczywistości. 
Myliłby się, ktoby sądził, że to nic nie znaczy.

, Lądzie mało zważają na to, co zwykłe, co 
średnie, — uderza ich wielkość i ta dopiero 
wrażenie czyni. Na kramarzy długośmy pa­
trzeli i mało oni nas do zastanowienia, do na- 
śladpwąnia pobudzali, mało do swego zawodu 
zachęcali. Banki jako wielkie, liczbami impo­
nujące instytucye handlowe dopiero zwróciły 
na.ważność handlu uwagę i dla tego sądzimy, 
że ten. krótki i drogo, zbyt drogo niestety opła­
cony peryod powodzenia banków nie zginie dla 
nas . marnie, bo w opinii publicznej, w pospoli- 
tem mniemaniu i wyobrażeniach naszego społe­
czeństwa pozostawia wspomnienie, które zawód 
ten . świetnie przedstawia i do niego zachęca, im
dalej, tem więcej.

Tak samo szkoła rolnicza w Żabikowie, 
choć analogią tą nie chcemy ani cienia zarzu­
tów i żalów, które o bankach wyraziliśmy, 
ściągać na zakład, dla którego znamy szacunek. 
Zawód,, do którego każdy z tytułu urodzenia 
swego na wsi lub pretensyi ,do zdrowego ro­
zumu czuł się dotąd uzdolnionym i należycie 
przygotowanym, zawód ten zyskuje w oczach 
naszego ogółu wcale inne znaczenie przez to, 
że oto osobna, wyższa szkoła doń przygotowuje 
i lata / całe młodzież nauką tą zatrudnia. To 
dajewyobrażeniom tradycyjnym wcale inny kie-

' ...... ................................ . ■
Albo ja państwa 1 zawołał Wojtuś. Z tej na­

iwności Polaka Arnheim się zaczął śmiać, a dok-or 
także. ... śmieli się wszyscy z tćj dziwacznój idei, 
ażeby prawda mogła być tam, gdzie jest dziesięciu 
przeciwko dwóchset. Za argument mogły wyśmienicie 
służyć pięści i — zwycięztwo musiało zostać po stro- 
nie_większości.

—, Przyznasz pan — mówiła dal Aj Wolska, że 
Berlin w oczach rośnie na europejską stolicę — nie 
ma_jak Berlin 1 dla,mnie nie ma w świecie jak on ... 
to dziś istotna inteljgencyi stolica.

, Wojtuś 'nic już nie odpowiedział... co pomyślał, 
tego ..powtórzyć nie możemy.

: — Nie.znajdujesz pan, że jest nawet piękny? — 
dodała baronowa.

, — Jest to niezmiernie dawno uznaną prawdą, że 
w rzeczach smaku spierać się nie można . .. lecz .. . 
żeby Berlin aż pięknym miał być?

— Ma charakter 1 ma coś wojskowego, rycerskie­
go,, majestatycznego. ...

, — Tak, podobny jest do szachownicy, na którój 
rozsypane stoją wojenne figurki jeźdźców, wież, królów 
i pionków.

— To jeszcze embryonl rzekł deklamując Arn­
heim ... lecz jak Rzym mógł się rozwinąć wśród pu- 
stćj Kampanii, tak Berlin.dźwignie się z niczego w ol­
brzym.; na piaskach brandenburgskich..., Zwyciężym 
naturę . .. zrobimy raj z Hasenheide.... To właśnie 
piękne, że w zapasach z najniewdzięczniejszą okolicą 
stworzymy z nićj ... cudo....

Baronowa z zachwytem poglądała na mówiącego,

runek, uzacnia pracę, ludzi podnosi, a tóm sa­
mem i wykształconych ludzi ku zawodowi zwra­
ca, z czego następnie ta korzyść, że z umieję­
tnych pracowników i pracy większe dla pro- 
dukcyi i bogactwa narodowego nabytki.

Przemysłowi naszemu brak jeszcze tej do­
brej opinii w wyobrażeniach naszych społecznych, 
gdyż brak mu wielkich przykładów i wzorów 
pomiędzy nami na wskazówkę i świadectwo, do 
czego to w tym zawodzie doprowadzić można. 
Fabryka Cegielskiego sama jedna była narn 
długo takim przykładem, a znający nasze dzieje 
ostatnich lat wiedzą, ile ten przykład przyczy­
nił się do tego, że młodzież nasza fabrycznym 
poświęciła się zawodom i w kierunku szczęśli­
wie przez Cegielskiego wskazanym dążyć po­
częła.

Jeden przykład i dowód nie wystarcza, a 
w położeniu, jakie nas czeka i na nas się wali, 
co wykazaliśmy poprzednio, potrzeba nam 
zawód przemysłowy uszlachetnić w mniemaniu 
powszechnem i wyobrażeniu społecznem, po­
trzeba mianowicie o tem przekonać, że i tu 
nauka konieczna, że jest czego się uczyć i w 
szkole dla fabrycznego warsztatu, oraz że 
warto się uczyć, gdyż naukę zawód ten opłaca.

Tworzyć większe przedsięwzięcia przemy­
słowe, zakładać fabryki, to rzecz ogólnego roz­
woju i przyjaznej chwili; natomiast przyczyniać 
się do należytego wykształcenia dla przemysłu, 
to rzecz szkól fachowych. Tych ostatnich brak 
nam w prowincyach polskich, a brak tak po 
stronie rządowych przedsięwzięć jak i po na­
szej.

Szkoły takie moglibyśmy mieć i łatwo by­
łoby jedną przynajmniej założyć i utrzymać. 
Przypominamy sobie, że w r. 1872 była dość 
głośna mowa o założeniu politechnicznej szkoły 
w Poznaniu, kiedy jeszcze na większą ofiarność 
na cele oświaty liczono w roku jubieuszowyra, 
aniżeli następnie skutek okazał. Zamierzony 
zakres może i przechodził słabe nasze siły — 
wszelako na skromną szkołę przemysłową, ja­
kich w Niemczech jest wiele z prywatnej ini- 
cyatywy i na prywatny rachunek, staćby nas 
jeszcze.

Szkoła taka tu w Poznaniu szczególniej 
miałaby ze wszech miar korzystne położenie, a 
przez swoją bliskość pociągałaby wiele młodzie­
ży naszej do zawodu przemysłowego, podczas 
gdy dziś dla znacznego kosztu i braku wiado­
mości o podobnych instytucyach mało tylko 
młodzieży naszej w szkołach przemysłowych za 
granicą się kształci. W wyobrażeniach naszych 
współczesnych zaszłaby znaczna zmiana na ko­
rzyść przemysłu i tej praktycznej karyery, a to 
nagrodziłoby nam w znacznej części ubytek — 
który przez zamknięcie karyery w duchownym 
i urzędniczym stanie na nas spada.

Szkoła ta mogłaby się zlać w jedną z 
istniejącą już wieczorną handlową. Nasz świat 
przemysłowy i handlowy byłby w stanie nie 
wielkie jej koszta opędzić.

Oto, co podajemy pod rozwagę publiczną.
Zła chwila szrubkę z machiny naszej 

społecznej wytrąca i wytrąci ją niechybnie. 
Patrzmy więc, co się dzieje, śledźmy zawczasu, 
jak i czem zastąpić ubytek, aby zegar nie sta­
nął na niepowetowauą szkodę dla przyszłych 
pokoleń, dla których w ten sposób możeby nie 
tak prędko wybiła oczekiwapa godzina...

Wiadomości urzędowe.
Nauczyciel wyższy dr. Englich przy gimnszyum w Śre­

mie przeniesiony został do gimnazyum w Bartoszycach a na­
uczyciel wyższy dr. Storch przy gimnazyum w Kłajpedzie do 
szkoły realhćj w Keichenbachu w Szląsku.
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Korespondencje Dziennika Pozn.
Berlin* 21 kwietnia.

(Z parlamentu. — Mowa dr. Niegolewskiego. — Kolo polskie.
— Rozprawy nad prawem o banicyi duchownych).

(1) Przesyłam wam jednocześnie z niniejszą kore-

Wolski mógłby był stać się zazdrosnym, gdyby się 
znać z tem nie oswoił oddawna. Arnheim .. . mówił 
i sam się sobie przysłuchiwać zdawał. Wojtuś mil­
czał. ...

Gospodarz trochę był smutny i zmięszany. Od­
wiedziny jak na pierwszy raz zdawały się wystarcza­
jąco długie i Wojtuś wz‘ął za kapelusz. Nie zatrzy­
mywano go, chociaż Arnheim widocznie był tóm zdzi­
wiony, iż jego wymowa na barbarzyńcy małe wy warła 
wrażenie. Pożegnał go tćż bardzo zimno. Gospodyni 
trochę grzeczniój, Wolski wyszedł z nim razem i za­
prosił go jeszcze na chwilę do gabinetu.

Zdawało się, iż chciał czćmś zatrzeć to wrażenie, 
jakie dawny towarzysz mógł wynieść z jego salonu, 
ale długo nie zebrał się na słowo.

— Przyznaj się — zawołał wreszcie, zbierając na 
odwagę — ty mnie już masz za zginionego człowieka? 
nie prawdaż? Westchnął.

— Al tak nie jest — wierz mi — ale są życia 
konieczności i moralne przymusy straszne. Wystaw 
sobie dawne położenie nasze, kobietę, która się dla mnie 
zrzekła wszystkiego. Mógłżem jćj wydzierać jeszcze 
jói przekonania’ dręczyć ją nawracaniem, gdy marła 
dla mnie głodem? W ciągu tego nowieyatu anim 
mógł anim chciał wałczyć w imię mojćj narodowości.

— Ale się spodziewam, że dziś swobodniejszym 
będąc, odparł doktor... nie zaprzesz się swych prze­
konań ?

— A1 zapewne 1 zapewne ... lecz nie mogę dra-

gpondencyą zapiski stenograficzne, zawierające mową dr. 
Niegolewskiego, jaką w dniu wczorajszym przy 
obradach nad prawem wojskowóm wygłosił. Z nićj 
przekonacie się, ii szan. poseł z właściwą sobie stanow­
czością a zarazem szczerością wypowiedział to wszy­
stko, co na sercu nam leży i co nas dręczy, boli i o- 
burza. Przemówienie tćż jego znalazło odgłos w ca- 
łćj prasie niemieekićj tak dalece, że G e rm a n i a całą 
wedle stenograficznych zapisków Umieściła w dzisiej­
szym numerze mową rzeczoną. Głos prawdy jak zwy­
kle — przedrze się tam, gdzie najbardziej jćj słuchać 
nie chcą.

J Co tćż obecnie powiedzą przeciwnicy polityczni 
dr. Niegolewskiego, ci, co go w jednćra z pism 
galicyjskich starali się ad majoremDei gloriam 
szarpać.

Czyż dr. Niegolewski, jako reprezentant 
nasz, choćby w tćj jednćj mowie, nie streścił znakomi­
cie naszych pragnień, życzeń i aspiracyi z jednćj a 
krzywd z drugiej strony? To tćż ultramontauie nie­
mieccy inaczej niż nasi nań patrzą — i szacunkiem go 
otaczają, a po mowie, o którćj piszemy, liczni człon­
kowie centrum powinszowania mu składali.

Koło polskie, choć nie zawsze daje wyraźniejsze 
znaki życia, mimo to wciąż jest czynne; bo nawał pra­
cy jest po temu. Wniosek narodowościowy, — także 
wkrótce przyjdzie na stół parlamentu; prezesTacza- 
n o w s k i ma z nim wystąpić.

Na dzisiejszćm posiedzeniu parlamentu niemieckiego 
toczyła się dyskusya nad projektem do prawa dotyczącego 
banicyi duchownych. Po wzniosłem i przekonywającem 
przemówieniu Reichenspergera (Olpe), który występo­
wał z całym 2apasem swój retoryki i uczoności, prze­
ciwko prawu, chyb* to tylko nadmienić mogę, że uprzy­
krzywszy sobie niezręczną ekwilibrystykę mówców 
przemawiających za projektem, opuściłem trybunę.

Z naszych posłów był wyznaczony ks. Kegel 
do wystąpienia przeciw pomienionemu prawu, jednak­
że głosu nis uzyskał.

NIEMCY.
# Berlin, 21 kwietnia. Snąć parlamentowi 

niemieckiemu więcćj zależy na przeprowadzeniu poli­
tyki kościelno-politycznćj rządu niż na swobodzie pra­
sy, bo jakkolwiek projekt do prawa prasowego przed­
miotem już był rozpraw szczegółowych i zgodzono się 
już w łonie rozmaitych frakcyi na niektóre paragrafy, 
postawiono mimo to, mimo opozycyi p. Windthorsta, 
projekt do prawa, który ma przeszkodzić wykonywa­
niu bezprawnemu funkcyi duchownych, dzisiaj na po­
rządku dziennym ażeby tylko jak najprędzćj ułatwić 
rządowi wprowadzenie dalszych przeciwko duchowień­
stwu środków. Dyskusyą nad pomienionym projektem 
rozpoczął komisarz związkowy, tajny radzca dr. For­
ster oświadczeniem, że rząd nigdy i nigdzie nie my- 
śłał o wypowiadaniu wojny katolickiemu kościołowi, 
ani o tćm, ażeby katolikom nie pozwalać wyznawać 
wiary. Walka ztąd powstała, ponieważ hierarchia ka­
tolicka od chwili ogłoszenia dogmatu nieomylności pa­
piezkićj całą władzę dla siebie chciała zagarnąć. Otóż 
przyczyna, dla którćj Prusy wystąpiły z prawami ko- 
ścielno-politycznćmi. Przez niniejszy projekt, tak da- 
lćj mówił komisarz związkowy, żądamy upoważnienia 
do użycia środków prewencyjnych, ażeby usunąć ten 
stan nieznośny i nie pozwolić, ażeby bezustannie prze­
kraczano przepisy prawne. Broń, którćj rząd się 
chwyta, jest ostra — ale bo tćż tępym mieczem pro­
wadzić nie można tćj walki ; rany wreszcie zadane o- 
strym mieczem łatwićj się goją niśli te, które miecz 
tępy zadaje. — Projekt powyższy, odrzekł na to pan 
Reichensperger z Olpe, wywołać musi rumie­
niec na twarzy każdego Niemca i nie jest niczćm wię­
cćj jak dalszym ciągiem tych środków, których użyto 
nasamprzód przeciwko Jezuitom. Pruskie prawa ma­
jowe niweczą uznaną przez rząd zasadę, która wypo­
wiada, że każde stowarzyszenie religijne ma prawo sta­
nowienia o sobie samćm a niweczą przez to, że na­
czelny prezes prowincyi ma prawo nominowania i skła­
dania z urzędu duchownych. Prześladowani dostojnicy 
kościoła znajdują się w obec polityki rządowćj w ta­
kiem położeniu, w jakiem znajdował się Luter w Worms 
w obec cesarza i państwa: niechaj Bóg im dopomaga, 
oni inaczćj czynić nie mogą. Tendencya praw majowych 
ażeby niższe duchowieństwo zrewolucyonizować prze­
ciwko biskupom wręcz przeciwne wywołała skutki. Pro­
testanci Anglii w obronie swoich interesów strącili dy- 
nastyą Stuartów; katolicy Niemiec, świadomi swych 
obowiązków, nie zdolni są wprawdzie powziąć takićj 
myśli, ale wypędzonych i przez rząd złożonych biskupów 
uważać zawsze będą katolicy jako swych dostojników 
kościoła. Niechaj parlament — tak zakończył p. Rei­
chensperger — okaże swoją niezależność odrzucając 
niniejszy projekt. — Na zarzuty p. Reichenspergera 
odpowiedział minister sprawiedliwości dr. Iieon- 
h a r d t podnosząc, że projekt obliczony jest jedynie 
na stan wyjątkowy, którego nie można było przewi­
dzieć, jak nie przewidywano tego, że Rzym odważy się 
na proklamowanie dogmatu o nieomylności papiezkićj 
i że wypowie tćns samćm wojnę państwu. — W tym
* -r r "i rrn r rrr-T-iniitfrtfWiifrirt “ ■ ii nnirmmtaaTWwiffnyr ^wiatwmwriirwwarmMMMnnMi
żnić ... to musi przyjść stopniowo, powoli. Nie zay 
pominaj o tćm, że mamy teścia, pana radzcę komer­
cyjnego, którego oszczędzać muszę, bo i tak u niego 
nie jestem w łaskach.

— Nie jesteś w łaskach?
— Niestety. )
— To zadanie twćj żony, aby się o nie starała,
— Al na nią się skarżyć nie mogę — kobieta

prawdziwie wyższa.
— Ja to widzę, odparł ze zwykłym sobie sarka­

zmem Wojtuś — muaicie oboje stać bardzo wysoko, 
zkąd nawet nie widać, że ty nie masz porządnego po­
koju i wygód, jakieby ci .należały.. ...

Mieszkasz jak student.
Wolski się zarumienił.
— Proszę cię — to dla tego tylko, że ja żadnych 

wygód nie potrzebuję, odwykłem od nich, gardzę nie­
mi. . . . Przez długie lata ich nie miałem, dziś stałem 
się dobrowolnym Diogenesem, po cóż się do tego przy­
zwyczajać.

Nawet Frycowi chcę tćm dać dobry przykład.
Wojtuś się rozśmiał. — Z twćj strony jest to nie­

zmiernie pięknćm, heroicznćm ..., ale gdybym ja był 
i twoją żoną i kochał ciebie, nie słuchałbym a otoczył­

bym cię trochę większćm staraniem...
—- Zmiłuj się, wybuchnął Wolski za ręce go chwy 

tąjac — ale ona sto razy to chciała uczynić — ja się 
sam jćj oparłem. Słowo ci daję!

—- A zatćm milczę — dodał garbus — a że go» 
ścia masz w domu —» odchodzę..,

samym duchu jak pan Förster przemawiał także dr. 
Schulte utrzymując, że już Otton wielki i Henryk 
III. strącali papieży i biskupów, że nieustanną jest 
rewolucya kościoła mianowicie u ludów katolicko ro­
mańskich przeciwko państwu.

W ministerstwie handlu utworzono drugi urząd 
dyrektora dla spraw kolei żelaznych, tak że jeden n- 
rzędnik naczelny ma zarząd nad rządowemi kolejami 
żelaznemi, drugi nad prywatnemi. — Dotychczasowy 
niemiecki poseł w Hadze, hrabia Perponcher, zostuje 
posłem w Brukseli, p. Eichmann, poseł w Carogrodzie 
posłem w Sztokholmie, p. Canitz przeniesiony do Ha-

Èi a dotychczasowy tajny radzca legacyjny, hrabia 
[atzfeldt, mianowany posłem w Madrycie.

AUSTRYA I WĘGRY.
$ Wieden, 20 kwietnia. Obie Izby parlamen­

tu wiedeńskiego zbierają się po kilkudniowych feryach 
spowodowanych odjazdem do Pesztu członków do de- 
legacyi wspólnćj już we czwartek t. j. 23 b. m. Izba 
panów rozpoczyna w dniu tym rozprawy budżetowe; 
obok tego stoi na porządku dziennym drugie czytanie 
ustawy wyznaniowćj o opodatkowaniu majątku kościel­
nego, niemnićj wyrównanie różnic, jakie zachodzą je­
szcze w sprawie pierwszćj ustawy między Izbą wyższą 
a niższą. Co się tyczy odroczenia Rady państwa, w 
tćj mierze zdaje się rząd uwzględniać życzenia depu­
towanych. Półurzędowy bowiem Montagsrevue 
d -nosi stanowczo, że Rada państwa zostanie odroczoną 
w połowie maja, a zwołaną dopićro w połowie paź­
dziernika. Kiedy i na jak długo zbierą się sejmy ko­
ronne, nie wiadomo wcale — prawdopodobnie zwołane 
zostaną pod jesień dopićro i to, jak zazwyczaj, na 
krótko.

Organ kardynała Rauschera Volksfreund od­
biera z Rzymu rzekomo treść odpowiedzi cesarskićj na 
list pisany do monarchy austryackiego przez papieża. 
Powiedziano tutaj, że cesarz Franciszek Józef zawia­
domił Ojca św., iż będzie zmuszonym sankeyonować 
ustawy wyznaniowe, gdyż zniewala go do tego wola 
ciała prawodawczego. W obec tego zasługują na uwa­
gę doniesienia dzienników włoskich oznajmiające, że 
nowy nuneyusz papiezki mousig. Jacobini przybył 
do Wiednia z jak najbardzićj pojednawczemu instru- 
keyami.

Prezes gabinetu węgierskiego p. B i 11 o przedło­
żył na ostatnićm posiedzeniu oczekiwany program rzą­
du odnoszący się do przyszłych prac parlamentarnych. 
Takowy przyjętym został w całćj osnowie przez 
sejm peszteóski, a dzienniki wiedeńskie są pełne dla 
niego pochwał. Jak to już nadmienialiśmy położono 
tutaj przede wsżystkićm nacisk na rewizyą ordy- 
naoyi wyborczćj, tudzież regulaminu parlamentarnego.

F R A N C Y A.
# Paryż, 19 kwietnia. Zaraz po śmierci mini­

stra Beulćgo krążyły pogłoski, że były minister spraw 
wewnętrznych odebrał sobie życie. Pogłoski te ziściły 
się, i dzisiaj nie ulega już żadnćj kwestyi, że Beulć 
istotnie odebrał sobie życie. W Revue politique 
et littéraire pisze p. Henryk Aron, współpraco­
wnik dziennika Journal des Débats co nastę­
puje: „Naczelnik moralnego porządku odebrał sobie 
życie. Jest to ten sam mąż, który z mównicy parla- 
mentarnćj piorunował przeciw cywilnym pogrzebom. 
Zadał sobie śmierć bez spowiedzi, bez rozgrzeszenia, 
bez modłów krewnych i kościoła. A nie zadał sobie 
śmierci w napadzie gorączki, nie, on wiedział, co czyni; 
bardzo dokładnie i z całą awagą odszukał to miej­
sce swego serca, gdzie się najlepićj ugodzić można i 
pewną znaleźć śmierć.“

Siècle dowiaduje się, że plan, jaki ks. Broglie 
rozwinął przed komisyą konstytucyjną co do senatu, 
nie znalazł uznania u legitymistów, którzy nie chcą 
wspólnie z orleanistami puszczać się na tak „niepewne 
rzeczy.“ Legitymiści chcą najpierw obrad nad pra­
wem wyborczćm, któreby zachowawczemu stronnictwu 
pewne dało gwaraneye. Ks. Broglie liczy natomiast 
na ambicyą tych deputowanych, których nazwiska co­
raz więcćj bledną, lub którzy nigdy nie zażywali zna­
czenia, i ma nadzieję, że spodziewany tytuł para Fran- 
cyi do wszystkiego ich nakłoni i służalcami wicepre­
zesa gabinetu uczyni. République Française 
tymczasem dowodzi, że wszystkie monarchiczne zakusy 
na nic się nie zdadzą, bo od dwóch lat kraj z dniem 
każdym nakłania się coraz więcćj do r: ■lizypospohb'j' 
Objaw to tćm więcćj uderzający, że po -zyn Ï : :h rei 

: akcyjnych wysileoiach spodziewać się nr ało wfośnifil 
czegoś innego. I Gironde, dziennik ¡od'-.y 

! Bordeaux, utrzymuje, że pomimo wszys - eh zabiegów,- 
septennat tylko do ostatecznćj rzeczyp politćj może 
doprowadzić.

i Kompromis rządu z parlamentem iomieckira w 
kwestyi wojskowego prawa nie mile dot tnął cała prasę 
francuzką, nadzieje ją zawiodły. Na pewne liczono; 
że przyjdzie do przesilenia, którego ofia » pądnie 1 
nawidzony przez Francyą ks. Bismarck. Zawied/<

■ w swych pewnych nadziejach dziennik wyrażają się 
gorzko o tak nagłćj zmianie rzeczy w Niemczech, » 
niektóre z nich, nawet najnieprzyjaźni Niemcom;

Mû-Wolski wyprowadził go aż na wschody, 
cząc ścisnęli się za ręce.

— Proszęż cię, odwiedź nas ... może inaczej się 
przekonasz o mojóm szczęściu. .. Ja cię ootże bęo? 
często odwiedzał. Radzca nie pozwala mi, abym się 
zajmował praktyką. Wątpię też, bym ją znalazł 
Berlinie obok tylu sławnych lekarzy... Proletaryat, 
gdybym wyznaczył godziny (Sprechstunden), możeby 
się nauczył ciągnąć do mnie, ale radzca utrzymuje, ze 
mu wschody walać będą i zabłacać... Dzieci mają bo­
ny i nauczyciela, ja w domu mało czóm się zajmuj?) 
jestem zupełnie swobodny...

4- Tóm lepiój, ja także wiele mieć będę godzi“ 
wolnych, zatćm —• do widzenia...

Wojtuś zszedł z głową s, U3zczoną. Rozmyślają0 
o szczęściu towarzysza dziwnie usta wykrzywiał...

— Miałem wielki rozum jednak, żem się nie oź°' 
nił — rzekł w duchu — muszę sobie oddać tę spr®' 
wiedliwość. Mój Boże! a ta Lutka taka była śli­
czna ... i tak się uśmiechała, jakby mnie istotnie chcia » 
uczynić szczęśliwymi Ale bal stary wróbel nie dam 
się wziąć na plewy... Nie — nie.. .

(Dalssy oiąg nastąpi.)
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jak P a r i s - J o u r n a 1, stawiaja Niemcy za przykład. 
jpgris-Journal pisze bowiem: „Stanowisko libe- 
fjlnego stronnictwa niemieckiego jest przeciwne irań­
skiemu. Potępia ono francuzkich liberałów. Możemy 
(¡5 smucić a nawet i niepokoić, ale przyznać musimy, 
je mamy przeciw sobie wielki naród, który najlepiej 
byłoby naśladować.“

Opinion Nationale dowiaduje się, że za­
miar rządu pozyskania znacznych pieniędzy przez 
iprzedaź nieruchomości należących do państwa, nie u- 
Jał się z braku kupców. Grunta położone pr;y ulicy 
jjille, na rogu ulicy Solferino znalazły zaledwo jednego 
¡icytanta podczas gdy na grunta należące do luksem- 
boskiego ogrodu i byłego ministerstwa skarbu nie 
było ani jednego kupca. Dowód .to wielki upadku 
kraju pod materyalnym względem.

HISZPANIA.
i!5 Madryt, 19 kwietnia. Telegramy i kore- 

ondencye z Hiszpanii nie wiele zawierają ciekawego
|ub nowego.

Co do pogłosek o układach, to coraz bardzićj u- 
pszechnia się przekonanie, że układy, jakie rzeczy­

wiście przez czas Jakiś toczyły się między Serranem a 
pretendeutem, zmierzały do tego, aby pozyskać część 
armii tego ostatniego dla sprawy rzędowćj. — Marsza- 
ek Serrano podobno nie miał nigdy zamiaru wcho­
dzić na seryo z don Karlosetn w jakiekolwiek pertra­
ktacje, a łudząc go układami zyskał tylko na czasie i 
wzmocnił posiłkami, amunicją i zapasem żywności 
¡mordowaną i przerzedzoną kilkudniową walką armią 
republikańską. — Czyniąc to, musiał być prawdopotlo- 
inie pewnym, że zwłoka ta nie zaszkodzi miastu Bil- 
3ao. Ostatnie wiadomości z oblężonego miasta sięgają 
3ierw8zych dni tego miesiąca i donoszą, że załoga choć 
¡eisniona ze wszech stron, silnym odpowiada ogniem, 
i Algerta dochodzi mniej prawdopodobna wiadomość,
;e karliści przekonani, iż niepodobna im będzie utrzy­
mać się na Abanto przygotowują się do zajęcia innej 
inii bojowćj. T o p e t e powrócił już z Madrytu do o- 
ozu. Mówią, że udało mu się doprowadzić do skutku 
upełuą zgodę w gabinecie, a że tak być się zdaje, do- 
rodem ta okoliczność, iż minister sprawiedliwości 
lartos, o którego chorobie przed kilku pisano dnia- 
ai, wyzdrowiał niespodzianie. Choroby i wyzdrowie­
ją u hiszpańskich mężów stanu są zarówno polity- 
¡znój jak i fizycznój natury. Martos jest przedstawicielem 
lierwiastku radykalnego w gabinecie madryckim.

WŁOCHY.
w Rzym, 18 kwietnia. Izba deputowanych roz- 

iczęła onegdaj obrady nad wnioskami ministra skarbu, 
’o otworzeniu rozpraw ogólnych zabrał głos della 
Succa i oświadczył się przeciw wnioskom rządowym 
i zwłaszcza przeciw zaprowadzeniu menopolu taba- 
iznego w Sycylii, państwo bowiem mało może na tern 
¡yskać, Sycylia zaś wiele stracić. Zwrócił przytóm u- 
ragę rządu na innne źródła, z których państwo może 
i łatwością czerpać swe dochody i zalecił przedewszy- 
kióin system oszczędności. Deputowany Villi ado- 
naro oświadcza się za przedłożeniami rządowemi, 
mierna atoli, że są one niezupełne i niedostateczne, 
leneralny dyrektor skarbu publicznego dał ogóluy po- 
'ląd na dochody państwowe za ostatni miesiąc. Nie 
est on zadawalniającym. Podczas gdy dochody w 
aarcu 1873 r. wynosiły 76,312,048 lirów, wynoszą obe- 
mie tylko 76,015,890 lir., a przeto o 296,158 lir. mnićj. 
fydadki zaś w miesiącu marcu 1874 roku wynosiły 
ylko 83,265,295 lirów, w r. 1873 zaś aż 92,769,389, 
przeto o 8,504,094 lirów mnićj. — Król powrócił 

iczoraj z Neapolu.
Mowa papieża, miana przy sposobności życzeń 

Badanych mu w dniu 12 b. na. mnićj zajmuje prasę 
iloaką niż zazwyczaj, może dla tego, że Ojciec święty 
Wezwał się tą rażą więcćj ogólnikowo a dotknął sil- 
¡¿j tylko Niemcy i Włochy, z których pierwsze prze­
kują kościół, drugie okłamują go, oszukują i ra­
taja.

Ü

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 22 kwietnia. Bank rzą-
»ffy ogłasza subskrypcyą na dzień 24 i 25 
1 akcye kolei nadwiślańskiej i uralskićj. — 
Mszy brat chana Chiwy przyjętym został ja- 
M>odchorąży do pułku dragonów.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznań, dnia 22 kwietnia.

~ * Teatr polski. Dziś pierwszy występ gościnny
'íriüerici Jakowickié’. Śpiewać będzie na ten pierwszy 

ustępy K Oper Trubadura, Łucyi^Lamermoore i Lu- 
itrL>k • Znakomita śpiewaczka, jaką jest p. Jakowicka, nie 
rebuje żadnej reklamy — to tóż dalecy jesteśmy od tego — 

tÍ8W-UJ^ Hajmocn*eÍsz® przekonanie, że Warszawianka nie bę- 
żaliła na przyjęcie Wielkopolan. Drugi jój występ 

ot?- Jutro: Dyplomacya i miłość, oraz dramat: 
ja°°zęga; w niedzielę dramat Henr. hr. Rzewuskiego: Bra- 
ator raY.i6gcy- Treść poczerpnięta z znakomitej powieści
»an¿^-De’: ListoPad- w przyszłą sobotę na benefis utalen- 
tj.,!.1 «»¡użoućj artystki p. Heneman tragedya Gutzkowa:

A cos ta.
í¡ te?t * D1» wiadomości akcyonarynszów Spółki akcyj- 
,jeui lru. p ,saie£°> zalegających w opłacie rat akcyjnych, po- 
Wi’ e nąjeżnośei za raty rzeczone należy przesyłać na ręce 
’»aki nP • p’ Stanislawa TUłodzieckiego Plac Wilhel- 
Utnaph'1 f’owt'zzamy zaś, że w celu ukończenia budo- 
’•tczain * ,tritiQeg° spłacanie rat jest koniecznćm. Nie przy­
bił nr^ Zj’’ a'*T.suly Pozwolili na to, by dzieło z takim uio- 

adŁone ’ na ukończenie będące u lądu niemal sa-
“>ało na mieliźnie osiąść.

I,n»at- rl?ea^r P°*ski- Wczoraj grano po raz drugi melo- 
•feili' ’’ram,iftniki szatana.“ Treści jego nie będziemy przy- 
tt|icztii<J)0W'emy Vlko, iż jest najszlachetniejszej dążności a 
(eko mnia^a vT8ZJstkl0 właściwo: oi melodramatów, wad zaś 
Suyo, .nieJ> »niżeli bardzo wiele utworów tego rodzaju. Ode- 
ią, (J “y w ogóle dobrze a nierównie ataraiinićj niż pierwszą 
ty czego dopomogli wszyscy niemal udział w grze bio-
^Ulali* Vart3> książkę zbiorową dla ks. Bażyńskiego 
ktyui ^y PU pp. Krysiewicza z Poznania, Budzyńskiego 
tec„ J r 4m P- 2 Sep. P° i tal., razem złożono dotąd¿ • •176

tory : ,. różnych stron doohodzą nas żale na zagadkowe 
X’o J a'e kl?iżą po Poznaniu a które przedstawiają się już 
iel, wkr' t 8n* x Kongresówki księża, już tóż jako autorowie 
i(,t?- 7rt S- Wydać si? mających, wyłudzając składki i prenu- 
l«iy pod kieni naszóm nie ma się czego na nich żalić, lecz 
i'tajao®*10, yuh kawalerów iadustryi odprawiać z kwitkiem; 
Suje ż?as ’ch datkiem, pomaga się tylko do złego i pod- 

titrzitn'P Próżniactwo włóczęgów. Uczciwy człowiek pracą 
'^ywa' 18 zarabia, a na tej nigdy przy dobrych chęciach

Na „Wartę“, książkę zbiorową, złożyli na ręce p.

T. Daszkiewicza: pp. ks. Kurowski z Mieszkowa, hr. Gutako- 
wska z Turwi ks. Witek z Nowego Kramska, ks. Dolny z Nie- 
chanowa, Roch Małolepszy z Poznania.

Na ręce p. dr. Rzepeckiego złożyli: pp. R. Barcikowski, 
S. Sobecki i T. Daszkiewicz z Poznania, Wł. Szółdrski z To- 
rzenia, Brezina pułkownikowa z Poznania, Jadwiga Nieżyoho- wska z Granówka. ’ ° J

. ~ t Nekrologia. W dniu dzisiejszym zakończył życie 
w mieście, naszóm p. Emil Kierskł. Zmarły uczęszczał do 
tutejszego gimnazyum św. Maryi Magdaleuy, zkąd na wieść o 
powstaniu listopadowém wraz z wielu innymi udał sie do War- 
szawy i całą odbył kampanią roku 1831. Po powrocie z wojny 
jako oficer osiadł we wsi ojcowskićj Ćhrzypsku, gdzie rozpo­
czął prace literackie. Wspólnie z Jędrzejem Moraczewskim ob­
szerne napisał dzieło dwutomowe pod tytułem : „Starożytności 
polskie1 wydane w roku 1842 u Zupańskiego. Śp. Emil Kier­
ski współpracownikiem był wielu pism literackich, mianowicie 
wielu artykułami zasilał Przyjaciela ludu, wychodzącego 
w Lesznie,. Tygodnik iluś trowany, Niwę i t. p. Prze­
niósłszy się na stałe mieszkanie do Poznania, zaczai w r. 1867 
wydawać pismo podtytułem: Przegląd Wielkopolski i 
należał do najgorliwszych członków Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk Poznańskiego.

Cześć jego popiołom!
— * Doniesienia policyjne. Zgubiono białą chustkę ha­

rtowaną do nosa, dwa kupony po 4 tai., złoty zegarek wraz z 
łańcuszkiem, na odwrotuój stronie lila emaliowany, i tunikę 
liliowo-niebieską; znaleziono portmonetkę z pieniędzmi.
, * Koki sądu przysięgłych. W pierwszym dniu

obecnych roków zasiadł na ławie oskarżonych czeladnik kowal­
ski Jan Wieruszewski, którego prokuratorya oskarża o po­
pełnienie prostój i zamiar popełnienia fciężkiój kradzieży. 
Rzecz tak się miała. Dnia 17 stycznia rb. udawał się urzędnik 
gospodarczy Necker z Poznania z Łowencina do Śremu. Spo- 
tkawszy w drodze oskarżonego zabrał go z sobą na jego pro­
śbę. W Śremie nocowrł Necker w stajni oberżysty ' Czachur- 
skiego, dokąd mu towarzyszył podsądny, który następnie jednak 
oddalił się, uzyskawszy jeszcze od niego jednego srebrnika. Gdy 
się Necker nazajutrz obudził sposrrzegł, że braknie mu portmo­
netki z 8 tal., dwóch par butów i pary spodui i że nadto otwo­
rzoną była gwałtem torba podróżna, którą miał przy sobie, i 
że znajdujące się w niój rzecz, leżały rozrzucone po ziemi Na 
zapytanie dowiedział się Necker od parobków Czachurskiego, 
że podsądny raz jeszcze w nocy był w stajni i że się następnie 
2 ''æj oddalił. Na początku lutego rb. spotkał znowu Necker 
podsądaego w Poznaniu na Chwaliszewskim inościo a poznawszy, 
że ma na sobie skradzione mu owój nocy spodnie, kazał go 
uwięzić. Wieruszewski zaprzeczał wprawdzie, aby był ukradł 
rzeczy, jakie Neckerowi wtenczas zginęły, twierdząc, że spodnie, 
jakie miał na sobie, kupił w Kórniku od nieznanego mu czło­
wieka za 17| srb., przysięgli jednak byli innego zdania i uznali 
go winnym, zaczćin go deputaeya sądowa skazała na 3 lata 
więzienia w domu poprawy i utratę praw honorowych na takiż 
przeciąg czasu. — W równy sposób nabrali przysięgli przeko­
nania o winie drugiego oskarżonego, robotnika Karola Neu­
mana z Piły, któremu prokuratorya zarzuca, że tamtejszemu 
w.ascicielowi dóbr Manskcmu kradł zboże ze stodoły, a depu- 
taeya sądowa skazała go na. roku więzienia w domy karnym.

. * rozporządzenia król, prezesa naczelnego odgra­
niczają się obecnie obwody urzędów stanu. Na prowinoyi 
mają obok burmistrzów po małych miasteczkach, którym przy­
dzielone zostaną odpowiednie obwody wiejskie, urzędnikami 
stanu być mianowani przedewszystkićm komisarze okręgowi. 
Większe jednak okręgi policyjne mają być podzielone na kilka 
obwodów i dla każdego mianowani na urzędników stanu albo
uzd luieni do tego nauczyciele lub tóż właściciele dóbr.

. “ * Schwytany podczas pożaru na Wildzie i o wznie-
CAe?’% ,Tkowego P°dei.r?.a“y złoczyńca twierdził, że się nazywa 

u- Mensel. Później jednak okazało się, żs się nazywa Ka-
™ Kinz i że pochodzi z Prus książęcych. Radzca ziemiański 
w Gołębiu ściga go listami gończemi, ponieważ nie stawił sie do 
wojska. v

* Woda w Warcie dochodziła w piątek rano na wo­
domierzu przy Ghwaliszewskiin moście do 7 stóp 2| cala. Przez 
Berdychowską tamę przejeżdżać znowu można.

. . ~ * Król, regeneya nie potwierdziła wyboru sekretarza 
miejskiego p. Majorkę na burmistrza w Pniewach, choć wybrany 
został absolutną większością głosów, bo 9 głosami przeciw je­
dnemu. Reprezentacya miejska wystósuje dla tego zażalenie do 
król, ministerstwa.
.i 7" * Właściciel dorożek p. Pawlak nabył za 15,000 
tal. od spadkobierców syndyka Ziemstwa śp. Rylta grunt mzv 
Strzeleckiej ulicy Nr. 30. jo j

— * Wedle rozporządzenia król, regeneyi bydgoskiój 
odbywać się będą targi na zakupno remontów czyli koni 
wojskowych w wieku od 4 — 5 lat dnia 18 maja w Koronowie, 
8 lipca w Gnieźnie, 9 Iipca w Mogilnie, li. lipca w Inowrocła­
wiu, 16 lipoa w Wyrzysku, 17 lipca w Białośliwiu, 18 lipca w 
Chodzieżu, 20 lipca w Kcyni, 21 lipca w Żninie, 22 lipca w.Szu- 
binie, 24 lipoa w Wągrówcu, 15 sierpnia w Wieleniu a 17 sier­
pnia w Czarnkowie. — W obwodzie regencyjnym poznańskim 
takież targi odbywać się będą dnia 20 maja w Kempnie, 12 
czerwca w Grodzisku, 13 czerwca w Buku, 15 czerwca w Mur. 
Goślinie, 17 czerwca w Poznaniu, 19 czerwca w Kościanie, 20 
czerwca w Śremie, 22 czerwca w Borku, 23 czerwca w Gosty­
niu, 24 czerwca w Lesznie, 25 czerwca w Bojanowie, 30 czer­
wca w Krotoszynie, ł lipca w Ostrowie, 2 lipca w Pleszewie 
4 lipca w Nowótn mieście, 6 lipca w Środzie, 7 lipca w Wrześni.

’ Właściciel dóbr rycerskich p. Kalkreuth z Mu- 
chocina mianowany podobno został radzcą ziemiańskim powiatu 
międzychodzkiego.

’ Ks. Sebastian Winowicz, pleban ze Starogrodu w de­
kanacie koźmińskim, obchodził dnia 8 b. m. pięćdziesięcioletni 
jubileusz swego kapłaństwa.

— * Donoszą nam z Wrocławia. Dnia 16 kwietnia rb. 
otrzymał w Wrocławiu p. Jan Karwowski z Leszna stopień 
doktora medycyny i chirurgii, po obronie rozprawy: „Allge­
meine pathologische Betrachtungen über die verschiedenen Ty­
phusarten.“

— * Curiosum. Ks. Roman Sanguszko z Galieyi, złożył 
w redakeyi Vaterlandu 100 zlr. na rannych karlistów. Za­
pewne res sacra miser, ale nędzy w okói siebie mamy tyle, 
że chcąc ją wesprzeć, nie trzeba jój szukać aż w Hiszpanii.

_ * W teatrach, tak zwanych ogródkowych, w Warsza­
wie w tym roku grać będą tylko towarzystwa dramatyczne, 
pp. Trapezy i Teksla. Pozwolenie do tego otrzymali w tych 
dniach. Pierwszy grać będzie w Alhambrze, drugi w Eldorado 
lub Tivoli. Inne towarzystwa koncesyi nie otrzymały.

. . * Wychodztwo do Ameryki czy Australii rozpoczyna
się już i w powiecie brodnickim.

— * Gimnazyum symultanne w Brodnicy ma od Wi«l- 
kiejnoey już i prymę. Liczba uczniów wynosi obecnie 200.

, t. v . . . <Gaz- Tor-)
— T Karał Miłkowski, weteran wojsk polskich z roku

1831, umarł w sobotę dnia 18 bm. w szpitalu powszechnym we 
Lwowie.

— * W celach naukowych wyjechali w ostatnich dniach 
kosztem ces. kr. akademii umiejętności w Wiedniu na wyspę 
Maltę : kustosz nadwornego gabinetu mineralogicznego p. Teo­
dor Eucbs i asystent katedry geologicznój na uniwersytecie 
wiedeńskim p. Aleksander Bittner. Mają ei panowie zbadać 
system-tyeznie pod względem geologicznym wybrzeże morza 
Śródziemnego.

* Z życia Petöfiego, węgiers.kiego ,p°ety ludowego, 
podaje jedno z pism wschodzących w Rlausenbilrgu następują­
ce zdarzenie: W czasie rewolucyi w latach 1848|9 przebywał 
Petöfi jakiś czas w Klausenbnrgu. Zdarzyło się, że Kiedy pe­
wnego razu wyszedł na przechadzkę z oficerem honwedów, z 
którym łączyła go przyjaźń, przechodzący koło jakiegoś szyn­
ku ujrzeli, jak wyrzucauo ztamtąd jakieś podejrzane indywi­
duum a jednocześnie ozwała się w gospodzie zaintonowana przez 
biesiadników pieśń rewolucyjna Petöfiego: „Talpia magyar — 
Hi a haza,!“ — „Czy szlyszysz?“ — zagadnął poetę przyjaciel. 
„Jużci słyszę, ale nie cieszy mię to wcale, bo ja nie pisałem 
tój pieśni dla pijaków.“ — „Dajże pokój — odparł oficer — ży- 
jemy w takich czasach, w których młodość łatwo się zapala i 
unosi.“ „Bez wątpienia — rzekł na to Petöfi — że zapal jest 
to rzecz bardzo piękna, ale nie wtedy, kiedy chodzi na czwora­
kach, jak każdy opój.“

— * Margr. Lome, syn księcia Argyll, ożeniony z córką 
królowój Wiktoryi Ludwiką, ma dwóch młodszych braci, którzy 
się oddają kupiectwu. Archibald jest spólnikiem wielkiój firmy 
handlowój, która w Londynie, Liwtrpooiu i Nowym Jorku po­
siada kantory swoje a najmłodszy z braci lord Walter Campbell 
żeni się z panną Milars, córką bogatego kupca w Manchester i 
prowadzić będzie handel win.

— * Ucieczka Kocheforta jest przedmiotem libretta no- 
wój operetki, zajmującój właśnie pp. Meilhaca i Offenbacha. — 
Tak donosi korespondent paryzsi Spen.-Ztg. Jeśli prawdę 
donosi, dowód to tylko, że dziś ze wszystkiego umieją zrobić 
— sztuozkę.

— * Gdzie jest ojczyzna szynionów? Tajemnicę tę 
fryzyerską zdradza kronikarz belgijskiéj Indépendance. — 
Zamiłowane w wytworności damy nasze, powiada on, prawdo­
podobnie nie zastanawiały się nad tóm nigdy, zkąd pochodzą 
owe piętrowe szyniony najrozmaitszój barwy włosów, które u- 
ważają za środek uwydatnienia swych wdzięków naturalnych, 
na których panowie fryzyerzy tak świetne robią interesu. Otóż 
włosy ułożone dziś w owe okazałe szyniony zdobiły niegdyś

po największćj części głowy ascetów indyjskich, tak zwanych 
takirów.. Rzecz się ma tak: Indyanie, tak mężczyźni jak i ko- 
, corocznie w tłumnych pielgrzymkach udają się do wiel­
kiej świątyni Allahabady pod Kalkutą, gdzie bóstwu Brahmy 
aa Pauuątkę niejako swój pielgrzymki ofiarowują swe włosy, 
które zawieszają na długich drążkach, umyślnie w tym celu u- 
trzymywanych w świątyni. Kapłani tamtejsi, którym osobliwsze 
te datki oczywiście na nie się nie przydadzą, sprzedają nagro­
madzone wiosy kupcom europejskim na centnary. W ostatnich 
czasach nawet spółka pewna wydzierżawia en bloc corocznie 
zbiór z tych postrzyżyn za cenę 400 rupiów indyjskich, t. j. 
około 500 zlr. że doskonale wychodzi na tóm przedsiębiorstwie 
tmW° zwłaszcza jeśli się zważy, że corocznie przynajmniój
200 tysięcy pielgrzymów obojój pici pozoslawia w Allahabadzie 
swe warkocze, kosmyki i czupryny.
. * Górą czeskie piwo! Czescy mężowie stanu ciągle
jeszcze me m >gą dać sobie rady z Niemcami, ale czescy bro- 
warnicy stanowcze odnieśli zwycięztwo nad niemieckiemi bro­
warami; przyznają to najzaeieklejsi centraliśei. Wiedeńczycy 
jednozgodnym chórem unoszą sig nad zaletami piwa z Jaroszo- 
wa, Chocnia, Litomierzyc, Wittingau, Berna, Ołomuńca, Bohmisch- 
Irubau, Napajedl, Honenfurth i z Pilzna, a o piwo z Szwechat, 
Liesing i t. d. mało kto pyta się, bo drogie a nie tak dobre 
jak czeskie.

. . * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 23 kwietnia
Wojciecha biskupa i męcz.; w kalendarzu słowiańskim Wojcie­
cha św.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 49, zachód o godzinie 
7 minut 10.

Pierwsza kwadra dnia 23 kwietnia o 1 godz. z południa 
Dnia 23 kwietnia 997 zabicie św. Wojciecha, Porajczyka.

—. 1293 pierwszy wybór na króla Władysława Łokietka. — 1432 
sejm w Sieradzu zapewnia następstwo tronu Władysławowi III.

1600 zupełne zniesienie Wołochów pod Targowostem. — 
1627 bitwa z Szwedami pod Hamersztynem. — 1794 insurekeya 
w Wilnie pod wodzą Jasińskiego. — 1809 Austryacy wchodzą 
do Warszawy.

Środa, 19 kwietnia. Przy rewizyi kasy naszój spółki 
pożyczkowej znaleziono za czas od 1 stycznia r. b. aż do 17 
b. m. włącznie z remanentem z przeszłego roku następujący 
obrót:

A. Dochód.
Fundusz żelazny................... 5202 tal. 17 sbr.
Składki członków................... 30091
Procent od pożyczek. . . . 2255
Zwrot pożyczek............................. 60532
Złożone depozyta................... 70230
Nabyte przez towarz. pożyczki '""
Zwrot zaliczek procesowych .
Zwrot kosztów administr. . .

Fundusz żelazny...................
Zwrot składek członków . 
Udzielone pożyczki . . , 
Zwrócone depozyta . . . 
Procent od depozytów . . 
Zwrot nabytych przez towa 

rzystwo pożyozek. . . 
Procent od tychże pożyczek 
Zaliczki procesowe . . . 
Koszta administracyi. . . ,

18
18
21
6

6 fen. 
»

? - 
3 ”

14500 
59

1___________
razem. . . 182,873 tal. 15 sbr. 

B: Rozchód.
480 tal. 18 sbr.
3056

159795
8723

9

80CO
103
109

4

15
7

23
6
9

26

3 
17
4

6 „
6 n
5 fen.

5 fen.
77 ”
1 n

3
1
6

razem. . . 180,282 tal. 18 sbr. 10 fen. 
Zestawienie.

A. Dochód 182,873 tal. 15 sbr. 5 fn.
B. Rozchód 180,282 „ 18 „ 10 „

Stan kasy 2590 tal. 26 sbr. 7 fen.
Remanent z przeszłego roku na ten rok przeniesiony wy­

nosi w ogólnój sumie 100,176 tal. 18 sbr. 7 ten., ogólny więo 
obrót w ubiegłym kwartale r. b. wynosi przeszło 80,000 tal.

Dowiedzieliśmy się, że w przyszły piątek ma przybyć do 
nas z Wrześni powiatowy inspektor szkólny dr. Hippauf, aby 
wziąć udział w posiedzeniu dozoru szkólnego, na któróm ma 
przyjść pod obrady projekt utworzenia 5 kl. przy tutejszój szkole 
katolickiej. 0 ile wiemy, należy do szkoły katoliokiój przeszło 
400 dzieci podzielonych na 4 klasy. Oczywista, że klasy są 
przepełnione a szozególniój klasa 4. W przepełnionej klasie 
nie podobna, aby nauczyciel mógł z korzyścią dla dzieci -pra­
cować. Nie dość przecież, że przy takióm przepełnieniu klas 
nie mogą dzieci wcale z nauki skorzystać, ale co gorsza, po­
dobno około 100 dzieci nie chodzi wcale do szkoły, nie mając 
w nićj miejsca. — Sądzimy, że dozór szkólny tego dłużej nie 
śoierpi, ale postara się o to, aby jeszcze jedna klasa przy szkole 
naszej była jak najprędzój urządzoną. Trudność w urządzeniu 
nowój posady polega zwykle na braku funduszów w kasie szkól- 
nej. Jakkolwiek przyznajemy, że gmina nasza obarczona już 
jest zuacznemi podatkami, przecież wychowania młodzieży dla 
tego zaniedbać nie należy. Zwracamy przytóm uwagę dozoru 
szkólnego, że za wstawieniem się powiatowego inspektora szkól­
nego niezawod ie rejeneya do wyposażenia piątój posady także 
się przyczyni, potrzeba tylko, aby dozór szkólny zrobił w tój 
mierze odpowiednie kroki.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 22 kwietnia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Ks. Antoni 
Sułkowski z Rydzyny, hr. Bniński z żoną z Ćmachowa, pani 
Żółtowska z Drzewiec, Dziembowski z familią z Wronek, 
Mielęcki z żoną z Nieszawy, pani Unrug z familią z Mełpi- 
na, Krasioki z Rokoszowa, Wagner Roman z Królestwa Pol­
skiego, Rudnicki z Nielęgowa, Trzebiński z Będzitowa, Ge- 
nerowicz z Zakrzewa, ks. Rzeżniewski z Jarocina.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Schur z Murzynowa, Jare­
cki z Nieczajny, Radecki z Mur. Gośliny, Adam Szuster, 
Stan. Komornicki, Tadeusz Blociszewski i Jursch z Króle­
stwa Polskiego, Górczyński z Leszna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Górzeński z Śmiełowa, 
Kunowski z Moskwy, Branicki z Warszawy, Jaraczewski 
z Jaraczewa, Loewe z Ludwigsbergn, Ilaituk z Wełny, 
Littmann z Wrocławia, Wertheimer z Frankfurtu n. M., 
Mundt z Iserlohn, Stekmeier z Monachium, Cunike z Krzyża.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMTSŁ.
. — Przy dalszóm ciągnieniu 4 klasy 149 król, pruskiój lo- 

teryi klasowój padły
1 wygrana 10000 tal. na nr. 30853.
1 wygrana 5000 tai. na nr. 29191
6 wygranych po 2000 tal. na nr. 1659 11764 42160 78174 

84855 i 92196.
42 wygranych po 1000 tal. na nr. 2664 5050 6082 6534 

10983 11509 13930 14861 19982 ‘20859 22935 24979 26670 28975
31895 32725 34724 35864 40883 47930 49063 49ż72 51454 5 459
53959 55508 56783 57153 57425 58927 59958 68391 75514 77053
78718 79030 80174 83720 85614 90k56 90647 i 93629

66 wygranych po 500 tal. na nr. 3892 5494 6281 7300 
7504 8586 i0552 11560 13537 15301 15945 17080 18396 19152 
20497 21022 29307 29690 32159 33646 34686 35757 38065 39407
39825 40340 41964 42105 51792 51945 52263 52843 66494 57917
68813 63698 64556 65388 69811 77917 78420 78428 79647 8u061
80316 81502 81783 84384 853oO 87584 90144 90875 92018 92465
92790 i 9.995.

76 wygranych po 200 tal. na nr. 279 2523 2542 4418 6378 
6964 7119 9859 11732 12761 13460 15867 15905 16214 17012 
17219 20725 23600 24769 25103 26689 27035 27677 27953 30222

•32514 33707 34936 35307 38588 38592 39069 40767 40814 42173
43230 43331 45927 46145 46870 49070 49181 52534 53029 54879
56403 57013 67581 58573 62192 63o30 62533 68552 67680 68098
69248 72496 73514 75112 7574i 75824 76304 76568 80784 83179
83870 84085 84823 84880 85316 87724 90642 9o93l 9j322 94103
1 94342.

* Berlin, 21 kwietnia. Pszenna No. 0. ll|-A-
tal., nr. 1 i 0 10}-A- tal., rżana nr. 0. 9}-} Ular., nr. 0 i 1 9}-»} 
Ularów.

Cilełda bydgoska, 21 kwietnia.
Pszenica: wysoko stra i biała 83-86, pstra i jasno pstra

78-82 tal., kamionka 63-75 Ul.
Zyto piękne 61-63, pośledniejsze 57-60 Ul.
Jęczmień: wielki 63-66, pośledniejszy 58-62, mały 58 do

62 Ularów.
Groch: do gotowania 60-62, na paszę 55-60 Ul.
Łubin: niebieski —, żółty — Ularów.
Wyka: 45-60 tal.
0 w i e s: 56 - 60 Ul. wszystko per 1000 kilo wedle gatun* 

ku i wagi efektywnój.
Okowita: 21} ul. per 100 litrów a 100

CłleJda poznańska, 22 kwietnia.
Zyto: cena wypow. 631, — na wiosnę 63J, na kwiecień

63}, — kwieeień-maj 63, maj-czerwiec 621, czerw.-lipiec 621. 
lipieo-sierpień 59. ”

WYP- — ctr.
• o? s w'ta:. cena wypowiedz. 22^, — na kwiecień 224, 

kwiecie’ C^e™i'0° ^13>»> lipiec 22J, sierpień 23. wrzesień 22|,
Wypowiedziano 55 000 litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 22 kwietnia 1874 roku.

40

37

25
45

40

Ceny.
Najwyż. Średnia Najniższa.

sgr. fn bal. sgr. fn. tal. sgr.
22 6 31 201 — 3 18
15 — 3 15 9 3 12
11 3 3 10 _ 3 7
22 6 2 20 — 2 19
18 6 2 18 — 2 1717 — 2 16 6 2 1621 3 2 20 2 17
— — — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

— — — — — —
— — — — — — —
—
— — — _ _
27 6 — 25 — — 22
— — — — — — —
— — — — — — —

—

’6

Pszenicy pięknej, szefel po 42 kil, 
średnićj 
pośledn.

Żyta ciężkiego 
• średniego 

pośledn.
J ¡czmienia wielk.

■ drobn.'
Owsa
Grochu do gotowań.- 
Grochu na paszę •
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego ■
Rzepiku łatowego
Tatarki 35
Kartofli . 50
Wyki . 45
Łubinu żółt. . 45

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent po 50 kilo.
Koniczyny bialéj

Cłlefda berlińska, 21 kwietnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 73-90 tal. wedle ga­

tunku żądano; żółta — tal. z dworca płac.; na kwiecień — 
kwtecteń-maj 89}-}, — maj-czerwiec 88}-}, — czerwiec-lipiee 
88}-} talar, płacono.

Żyto: per, 1000 kilo w miejsou 57-68} Ul. wedle gatunku 
ano; rosyjskie 67}-58} talar, ze statku i dworca, krajowe 

b4-68 Ularów z dworca plac.; na kwiecień — kwiecień-maj 
Khi -01 uaj-czerwiec 61}-}, czerw.-lipiec 61}-}, lipiec-sierpień
69}-o8} tal. płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 53 -75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 55-68 tal. wedle gatunku 
».ąd.; szląski i ozeski 62-67}, galicyjski —, pomorski 62-67}, 
wschodnio i zaohodnio-prnski 59-66 Ul. z dworca plac.; na 
kwiecień —-, kwiec.-maj 64}-65-64}, maj-ozerwiee 63}-}, czerwiec- 
lipieo 62-} tal. pł.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 64—68 tai., na ns- 
szę 58—63 Ularów.

Rzep per 1000 kilo — Ul.
Rzepik per 1000 kiio — Ul.
Olej rzepio wy per 100 kilo w miejscu 17} tal. plac.; 

na kwiecień —-, kwiec.-maj 18} }, maj-czerwiec 18-A—®/2e, czerw, 
lipiec 18}-} Uf. hpiec-śierp. 19 tal. p.

Olej lniany per 100 kilo w tniejsoú £3} ul.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 9} ul.
Okowita per 100 kilo á 100%=10,0001!/0 w miejsou 

bez beczki-2 tal. 8-10 sgr. płac.; na kwiecień — tal. — sbr., 
kwiec.-maj 22 tai. 22 —20 sbr., maj-czerw. 22 tal. 22—20 sbr.,
?ner'i 2P*?c tak ®br,i do 23 tal. 1 sbr. lipiec-sierpień 23 tai.
13—10 sbr. płaoono.

CSIelda wrocławska, 21 kwietnia.
Koniczyna czerwona: — pośled. _

średnia —, piękna —, wysoko piękna — Ul.
Koniczyna biała: pośled. — , śred. —

piękna — wysoko piękna — Ul.
eoi • P®* IdOO kilo wyżój; — na kwiecień i kwiec.-maj

• * p5 n)ai'czerw- 62} p. i ż., czerw.-lipiec 63}-63 p., lipiecsierp. 60} ząd. wrz.-paźdz. — tal.
Pszenioa: per 1000 kil. 86 żąd.
Ję o z mień: per 1000 kilo 70 Ul. żąd.

_ 0 w i e s: per 1000 kilo na kwiecień —, kwieciea-mai 60}-} 
maj-czer. 60 tal. pł. w końcu 59} ż. 8 s’

Rzep per 1050 kilo 82 Ul. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień —

Ul. ząd. — tal. plac.
rzep, per 100 kilo słabiój; — w miejscu 18-A-

Ul. żądano; na kwiecień i kwiecień-maj 18} maj-czerwiec 18A- 
pł., wrzesień-paźdz. 19} Ul. żąd. i pł 12
hol G^ow’ts za 100 litrów stale; w miejscu 22} tal. żąd., 
22} tal. pł., na kwiecień kwiecień-maj i maj-czer. 22} p. 22£ ż. 
czer.-lipiec 23} Ul. lipiec-sierpień 23-A pł., sierp.-wrzesień 23}
liii. pi.

W tal., sgr. fen per 100 kilo
Na targu piękny średni pośl tow

tal. ar. fo. Ul. 8r. fn. tal. sr.
A Pszenioa biała 9 7 6 8 28 8 10•23/ żółU 9 2 6 8 23 __ 8 10

.2 1 zyt° • . • . 7 4 _ 6 20 _ 6 6> «i Jęczmień . . 
n^jOwies . . .

7
6

7
7

6 6
6

27 6 6
5

12
225 | Grooh „ . . 6 12 6 6 2 6 5 22ta'5? \ Rzep .... 8 — 7 20 6 15a Rzepik zimowy 1 7 15 _ 6 25 6 10Rzepik latowy 7 15 6 25 — 6 10

fn.

Uiir»a telegraficzne.
SZCZECIN, 22 kwietnia 1874.

Stan powietrza:

Pszenica: słabo 
na wiosnę 87} 
na maj-czer. 86} 
na wrz,-paźdz. 81

Żyto: słabo 
na wiosnę 61}
Da maj-czerwieo 59 
na wrz.-paźdz. 56}

UEKEIN
Sun powietrza:

Pszen. słabo 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdź.

Żyto słabo 
w miejscu . 
na kwiecień-maj 
na lit iee-sierp. 
na sierp.-wrzes. 
Olój rzep, słabo 
w miejsou . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdz. 
Oków, słabo 
w miejscu 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiei 
na sierp.-wrześ.

O łój rzep.: Błaho 
na — 
na kwiecień-maj 18} 
na jesień 19}

Okowita: spok. 
w miejscu 22} 
na kwiec.-maj 22} 
na czerwiec-lipiec 22-j} 
na sierp.-wrzesień 23}

22 kwietnia 1874.

kurs 1 
początk.

kurs
końcowy kurs-

początb.
kuta

końcowi
Owies: słabo

8i| na kwiec.-maj 64}
Olój skalny:
w miejsou 10

62 Maroh. pozn. E.B. 109}
61} Pruskie oblig. p.
58} Nowe pozn. list. z. —

57 Pozn. rent, listy —
KOlój żel. państ. 169}

18} Lombardy . . 82}
Anat, losy z 1860 _/.18 Włoska renta . 62}
Amerykany . 100
Auatr. ako. kred. 130}
Pożyczki; turecka 40

_ — 7’|, °|0 Rumuny _
22 19 Pol. listy likwid. _
22 29 Rosyj. banknoty _
23 9 Austr. renU sreK —

Usp. chwiejne

Dnia dzisiejszego zasnął w Bogu po długich cierpie- 
I mach opatrzony św. Sakram. najdroższy nasz ojciec śi p.

nął w I
, rom. naj ........ ,JV

Emil Kierski,
oficer b. wojsk polskich z 31 r. ' (2405)

Wyprowadzenie zwłok z zakładu Sióstr Miłosierdzia 
odbędzie się w piątek dnia 24 o godzinie 6 po poł., dnia 
następnego w kościele św. Marcina o godzinie 9 żałobne 
nabożeństwo, o czem donoszą w smutku pogrążone

„ , , .Dzieci.
Poznań, dnia 22 kwietnia 1874



4
poszukuje w handlu to-

Ś. p.

Kupiec, zdolny buchhalter, Ifi-i-il-n Alrł* P°sz,uku-> 
w średnim wieku, życzy, aby mógł w buchal-l*"^'-'‘-LJJdUj warów kolonialnych na- 
teryi w jakimkolwiek zakładzie stale lub tychmiast umieszczenia. O łaskawe oferty 
na godziny być zajętym. Adres T. 5 w eksped. uprasza suh lit. W. S. Miasteczko 
Dz. Poznańskiego «303. (2303) ¡franco. (2375)

Ludwika z hr. Kwileckich
HR. WÇSIERSKA Tapety i roolsy

Syn mój z promocyą do sekundy' gim. za­
myśla wstąpić do handlu jako (2357)

uczeń
w Poznaniu lub innem znaczniejszym mieście. 
Łaskawe oferty pod adr. Czekuszewo 
p. Strzałkowo franco.

J. Karasiewicz, nauczyciel.
Dominium Gola pod Gosty­

niem ma (2359)

zasnęła w Bogu po długich cierpieniach dnia 19 bm. o godzinie 4 
po południu. Ekśportacya z Zakrzewa odbędzie się d. 22 o 5 wieczo­
rem, pogrzeb w Sławnie d. 23 o 11 przed południem. (2364)

>iony mąż i dzieci.Strapi

Wywołanie publiczne

w wielkim wyborze z najsłynniejszych fabryk krajowych i zagrani­
cznych, po najtańszych cenach, poleca handel materyałów pi­
śmiennych, alfenidy i galanteryi (1531)

Antoniego Bose
w Poznaniu w Bazarze.

Dnia 20 b. m. o 104 wieczorem 
zasnął w Bogu opatrzony ś. ś. Sa­
kramentami nasz najukochańszy mąż 
i ojciec ś. p. (2395)

Wincenty Pawłowski
w 41 roku życia. 

Ekśportacya odbędzie się w czwar­
tek d. 23 o godzinie 4 po południu 
do Raciąża a pogrzeb nazajutrz 
przed południem.

W smutku pogrążona
żona i dzieci.

Rejestr handlowy.
Do naszego rejestru towarzystw zostało w 

skutek rozporządzenia z dnia 16 kwietnia 
1874 r. dzisiaj zapisanem: (2403)
w kolumnie 1 bieżący numer «36. 
w kolumnie 2 firma towarzystwa:

„Halina.“
w kolumnie 3 siedlisko towarzystwa Poznań.

Towarzystwo jest towarzystwem na akcye. 
Celem towarzystwa jest wyposażenie i utrzy­
manie szkoły rólniczej w Wielkiem Księstwie 
Poznańskiem. Na nieoznaczony czas zawarty 
kontrakt datuje się z dnia 11 marca 1874 r.

Zakładowy kapitał wynosi 26,000 tal. sło­
wami dwadzieścia sześć tysięcy talarów w po- 
jedyńczych akcyach każda po pięćdziesiąt tal.

Te akcye są na nazwisko wystawione i 
mogą tylko z przyzwoleniem rady nadzorczej 
towarzystwa, które na akcyi pod aktem ce- 
syjnym poświadczone zostanie piśmiennie, na 
kogoś innego być przepisane.

Z towarzystwa wychodzące ogłoszenia pu­
blikowane zostaną pod firmą towarzystwa z 
podpisem dwóch członków zarządu w Zie­
mianinie, w Dzienniku Poznańskim, 
w Gazecie Toruńskiej i w Gazecie 
Warszawskiej.

Obecnie składa się zarząd:
1. z doktora filozofii Juliusza Au w 

Żabikowie, jako dyrektora,
2. z dyrektora włościańskiego banku pod 

firmą Bank Włościański w Poznaniu 
Dr. Tadeusza Rakowłeza, jako
kasyera

3. z administratora Emila Harllu- 
sklego w Żabikowie, jako kontrolera.

Poznań, dnia 17 kwietnia 1874.

Dnia 28 czerwca 1825 w Czaczu w powie­
cie kościańskim urodzony Ewaryst An­
toni Mleara, syn Stanisława Micarego 
— na ostatku w Chartowie w powiecie po­
znańskim jako urzędnik gospodarczy w obo­
wiązkach, dla którego w tutejszym depozycie 
majątek w kwocie 177 tal. 11 sgr. 2 fen. i 
55 tal. 17 sgr. 6 fen. zostaje zarządzony, 
miał się w czerwcu 1855 r. do Króles.wa 
Polskiego udać i od dłużej jak 10 lat o so­
bie żadnej wiadomości nie dać.

Na wniosek jego brata rendanta Stefana 
Micarego w Żabikowie wzywamy go jako też 
jego możliwych sukcesorów i spadkobierców, 
aby się przed lub w terminie

na dzień 23 października 1874 
przed południem o godz. 11 

przed radzcą sądu powiatowego panem D ó 
ring w tutejszym lokalu sądowym wyzna 
czonym osobiście lub piśmiennie zgłosili, w 
przeciwnym bowiem razie Ewaryst Antoni 
Micara za umarłego uznany a jego majątek 
przy wykluczeniu nieznanych sukcesorów le­
gitymującym się sukcesorom przyznany zo­
stanie. (543)

Poznań, 3 grudnia 1873.

Królewski sąd powiat.
Wydział dla spraw cywilnych.

W auli miejs. szkoły średniej
Mała Rycerska ulica.

Codziennie od 1O godziny przed 
do 6 godziny po południu

Wystawa <2347)
Hanns’a Makarta

obrazów Abundantia
w okazach oryginalnych.

W sobotę 25 hm. wieczorem od godz. 71/2—9
przy oświetleniu gazowem.

Przy niepomyślnem powietrzu następnego 
wieczora.

Bilety do nabycia w księgarni Józefa 
Jolowi cza I lokr. In wystawy.

Reprezentanci do sprzedaży

wina.
Król, sąd powiatowy.
Pobiedziska kasa 

pogrzebowa dla 
nauczycieli.

Świadectwa przyjęcia zmarłych nauczycieli
Karola Wilhelma Relber’a
Rorowea Oledr., Jana Steinke»led

kolonii W. Sławsk 1 Fraii-
el.zka Gfinther’a z Iwua podobno 
zaginęły. Prawne pretensye do sumy aseku­
racyjnej zgłosić należy do i ezerwea r. 
b. u przewodniczącego, tutejszego nauczyciela 
Graeter’a. (2402)

Poznań, 20 kwietnia 1874.

Znaczny dom w Bordeaux i w Bur- 
gomi, mający filią w Brukseli i zna­
ny dobrze w W. Księstwie Poznań- 
skiém, poszukuje w każdej miejscowo­
ści osób honorowych na reprezentan­
tów swoich.

Warunki są korzystne i odpowiednie 
zasługom. (2399)

Zgłosić się franco do 1’office de 
publicité w Brukseli pod litr. 
M. T. S. Korespondować można po 
polsku.

Z powodu wyjazdu jest do 
sprzedania (2401)

fortepian
Zarzad.

Wielki kram

nowy, z najlepszej fabryki lipskiej, kupiony 
zeszłego roku na wystawie wiedeńskiej.

Wiadomość przy Wilhelmowskiej u- 
licy Nr. 78 na parterze w mieszkaniu 2 ■ 
codziennie od godziny 3 po południu.

jest przy Wronieckiéj ulicy 6
do wynajęcia. Bliższe szczegóły w
kantorze Hartwiga Kantoro- 
wicza. (2406)

Dzierżawy
młyna

poszukuje E. O. IV. 
«054 w Ekspedy- 
cyi Dziennika Po­
znańskiego. (2054)

Aukcja starych i no­
wych mebli.

W piątek dnia 24 m. b rano od 9 
godziny sprzedawać będę najwięcej dającemu 
za natychmiastową zapłatą w gotówce w lo­
kalu aukcyjnym przy Sapieżyńskim placu Nr. 
6 rozmaite piękne meble jako to: szafy, 
kanapy, stoły, krzesła, zwierciadła każdej 
wielkości, 2 mahoniowe stoły do pisania, dy­
wany każdój wielkości, partyą rzeczy z alfa- 
nidy, parasole i parasolki. (2404)

liatz, komisarz aukcyjny.

Rerlln, 21 kwietnia.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. loi} p.
Prask, poi. ukonsolid. 44 106^ p.

dito dito dito 4 99 p.
Obligi długu państwa 924 p.
Prem. poż. pańs. z 1865 3{ 124 ż.
Listy zast. wsohodnio-

pruskie 34 86| p.
dito 4 98 p.
duo 44 102} p.
dito 6 — Pl-

List .zast. pozn. («owe) 4 944 p.
dito dito szląskie 34 83} p

dito lit. A. 4 — P»-
dito nowe 4 — P-

Zaehodnio-praskie »4 844 P-
dito 4 964 p.
dito 44 I024 p.
dito II serya 5 109 p.
dito nowe 4 95 p.
ditto ditto 4J IO24 p.

Listy rent, poznańskie 4 97 p
dito praskie 4 97} p.
dito szląskie 4 1 974 p.

Akeye bankowe.

lentr. bank bndowl. 
’’«ntr. bank atowarz. 
Niemieo. bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
KWileckiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Auatryack.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznana, bank prowino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. atowarz. 

dyskont.
Szląakie atowarz. bank.

57 p. 
694 p.

98 P-
79| pł. 
171 pł. 
li 6 o.
60 O. 
106} p 
128$-7-94 
' P- 

P- 
P-

tio| p. 
199 p.

85
744
21

83f Pł- 
liOi p.

Akcye przemysłowe.

gako-aaarch. bank
liński bank (stare) 
ito dito (nowe) 
lińs. stowarz. bank. 16 
Ito dito kasowe 4
lińs. bank lombard 
>oław. bank dyskom 
dito prow, weksl. 
dito wekslowy

79ł p. 
78ł p. 
87| p 
84 p. 
2734 ż. 
3<ł i. 
81 p. 
60 i. 
¡70 p.

Berliński kantor drzew. 
Niemieckie tow. budo. 
Stowarzysz, immol. 
Niem. stów. ind. stal lit. A 

dito dito lit. B 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lanohhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhutte 

Erdmannsdorl przędz. 
Kramsta fabr.
Berln. Pasaage.

Akeye zakładowe I obligaoye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marchijska
Jerlińsko-zgorzelioka

¡944-1 p. 
¡86¡ p.

••••••••••••••••••••i

Parasolikl
własnej fabryki i w największym 
doborze poleca (2370)

A. APOLAMT.
• Siowa ulica.
" Reparacye uskuteczniają się punktualnie.

HYDROCLYSE

trzy stadniki

Koléj oleśnicko- 
gnieżnieńska.

Akcyonaryusze Towarzystwa kolei oleśnicko-gnieźnieńskiej, którym 
przydzielone zostały oznaczone numerami 3, 20, 27, 39, 54, 92, 95, 96, 97, 
103, 117, 169, 178, 217, 229, 244, 245, 246, 290, 303, 308, 313, 332, 
345, 369, 370, 376, 379, 380, 391, 392, 393, 394, 399, 400, 416, 420, 
428, 429, 430, 431, 432, 433, 434, 447, 449 arkusze kwitowe, nie uskute­
cznili dotąd rozpisanśj publicznem obwieszczeniem z dnia 6 grudnia rz. na 
czas od 2 do włącznie 10 stycznia r. b. czwartćj wpłaty dziesięciu procent 
na podpisane przez nich akcye zakładowe mimo ponowne wezwanie szcze­
gółowe. —

Akcyonaryusze ci wzywają się przeto raz jeszcze, aby zalegające wpłaty 
wraz z prowizyą przewłoki wnieśli w owćm miejscu przyjęcia, w którćm 
miała miejsce wpłata rat dawniejszych,

najpóźniej do 15 czerwca r. b.,
gdyż inaczćj postąpi się przeciw ociągającym się wedle przepisu § 7 Statu­
tów Towarzystwa. (2391)

Wrocław, 18 kwietnia 1874.

Bada Nadzorcza
Towarzystwa kolei oleśnicko-gnieźnieńskiój. 

podp. Hr. Haltzaifi.

nowaklyzopompa wydoskonalona o ciągłym 
wytrysku,

jedyna jaka istnieje bez tłoczni i bez sprężyny. 
Zamknięta w małem pudełeczku, bardzo wy­
godna w podróży. Cena dostępna. W Pa­
ryżu u wynalazcy p. Naudinat, rue de Jouy 
7., w Warszawie w skł. mat. apt. pp. Gallego i 
Ludw. Spiessa, w Poznaniu , w apt. dra Man- 
kiewicza. (10)

List do nakładcy.
„Dziesięć lat cierpiałem na słabość, żaden 

lekarz pomódz mi nie mógł. Bez książki 
pańskiej nie żyłbym już, śmierć przez samo­
bójstwo byłaby była dla mnie dobrodziejstwem. 
'Niechaj Bóg Panu wynagrodzi, bo przez Pa­
na ¡uleczony zostałem z dziesięcioletniej nie­
mocy“. <7. II. R. ~ (2012)

Wzmiankowaną tu książką jest sławne o- 
ryginalne dzieło mistrzowskie „Der Jugend- 
spiegel.“ Za 17 sgr. w frankowanych koper­
tach do nabycia od W. Bernhardł w 
Berlinie sit. Sinieonstr. «.

1—1£ roku mające czystćj rasy Szwyc 
na sprzedaż.

Majętność Retkowo
potrzebuje od 1 lipca

dwóch urzędników 
gospodarczych,

pensya 150 i 300 tal. Tylko z 
dobrych gospodarstw świadectwa 
będą uwzględnione. Zgłoszenia 
przyjmuje. (2396)

____ Zarząd.
Urzędnik gospodarczy
kawaler, zostający przez 6 lat w jednem z 
najlepszych gospodarstw a będący od lat li 
w gospodarstwie, któren znajdował się w szta' 
bie szuka odpowiedniego miejsca od 1 lipca 
rb. Zgłoszenia przyjmuje ekspedycya Dzień 
Pozn. pod Mir. «394. (239i)
AoTUBlBlłl Polak> bezżenny i wolny 

_ Ö, od wojskowości, przez kil-

Słabości piersiowe.
SYROP Z PODFOSFOR4NU

PP.GMIMADLTlIC'. APIEKARZÏ » PARYŻU

Od 1857 r. preparat ten wszedł w powszechne użycie. Leczy on katary, 
kaszle i chrypki długoletnie, koklusz, zapalenie gardła i kanału 
oddechowego (bronebites). Ale szczególniej pomyślne sprawia skutki 
użyty przeciwko słabościom piersiowym (phtisie) i marnieniu czyli 
suchotom. Pod działaniem jego ustaje kaszel najuporczywszy i potnienie 

g nocne, a chorzy szybko powracają do pożądanego zdrowia i tuszy. Le- 
- karze przepisują często Pastylki piersiowe z soku głowiastej sałaty 

i laurowych liści P. Grimault, bardzo przyjemnego smaku, kiedy
idzie o wyleczenie katarów i kasżli zwyczajnych. (26)

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza; w Warszawie
w składach materyałów aptecznych pp. Mrozowskiego, Gallego i Spiessa. 
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Polecamy nasze

młockarnie z aparatem do czyszcze­
nia i wytrząsaczem słomy, 

szerokie 2 i 4 sp. młockarnie, 
gniotowniki owsa, machiny do po­

wideł,
sieczkarnie, o 2, 3 i 4 nożach, 

szrótowniki, młyny do mąki i mtyny 
do kory garbarskiej

po dostępnych cenach pod gwarancją. (2351)

Auerbach & Roeder,
w Wrocławiu, Matthiasstr. 27b.

Kurs papierów na giełdach berlinskiój i poznanskłój.
dito szczecińska 

Bzesko-grajewska 
’alioyjska Karola Lud. 

Halls.-żóraw.-gubeńsk. 
Kolój Rudolfa 
Marchijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. lit.A.G.

dito lit.B.
Austr.-frano. kolćj pań. 
Austr. półn. zachodnia
lito poł. państ. (Lomb.) 

Wso bodnio pruska kol.
południowa

Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolćj 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań.
W arszawsko-by dg.
Wars zawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p.!6 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 5 
Marohijsko-pozn. z pr. p. 6

156 p.
354 p. 
1084-8-4 p. 
34 pł.
694 i.
43g p.
1674 p 
145 p. 
1874-84 pl. 
1094 p.
81-24 p.

454 P- 
124 p. 
43} p. 
ioi4 P- 
1014 i.

P-
574 V 
,74} p.

Zagraniczne papiery.

Anstr.
dito
dito
dito
dito
dito

arenta sreb.

iiapier. 
osy z 1854. 

losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn. 

Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, pożyoz. 1882

dito nowa

4 
fr.
5 
fr.
5
6 
4

664 P- 
62} Pt 
95} p. 
IOS} p. 
97 p.
90 p.

p.
140J ł.

83} p. 
804 p.
804 p.
67 p. 
1034 p. 
97} p.

P

Drelich na wańtuchy.
60 beri, łokci 60 funt, ważący, od 
5} tal. począwszy, jako też gotowe ntąiitueliy w największym wy­
borze, największym i najlepszym 
gatunku poleca (2392)

Salomon Beck.
Skład drelichu i miechów.

Rynek Nr. 89.

IOWO tak
są do wypożyczenia bezpośrednio 
po Ziemstwie przez (1689)

Gersona Jareckiego,
Magazynowa ulica 15, w Poznaniu.

Dnia 27 b. m. o godz 11 przed 
południem ma być na probostwie w 
Szamotułach budowa no­
wego domu dla X. X. Mansyo- 
narzy z potrzebnemi obórkami, 
oszacowana ogółowo na 6243 tal, li­
citando wydana. (2377)

Warunki każdego czasu na probo­
stwie przejrzane być mogą.

PP. budowniczych na termin ten 
zaprasza

Szamotuły, d. 20 kwietnia 1874.

X. Wilczewski.
Obwieszczenie.

Z powodu zwinięcia gospodarstwa 
sprzedane będą przez publiczną licy­
tacją w czwartek dnia 30 
kwietnia r. b. na probostwie w 
Raszkowie żywe i martwe inwen­
tarze, jako to: (2397)

14 sztnk bydła, 4 ko­
nie, wozy, brony, płu-

f gi i t. p.
za natychmiastową zapłatą.

Raszków, d. 19 kwietnia 1874.

Ks. Jagielski.
Wieś Zaborowo w śremskim 

powiecie, 1 mili od szosy i 4 mili od 
budującćj się koleijpołożona, 2407 mórg 
areału, ziemia pszenna, łąk dwukośnych 
600 mórg, jest do sprzedania w każdym 
czasie, pośrednictwo agenta dozwolone.

(2309)

Renta franouzka
Rumuńska pożyczka

J954 p.
I- L

Moneta w złooie, srebrze 1 papierach.
Szt

Napoleonsdory 1 5. 11} p.
Imperyały 1 — p.
Dolary l 1. U} p.
Złoto w sztab.fuHt ooln. -------żąd.
Śrebra funt oelny — Pl-
Austryaok. noty bank. 90 p.
Rosyjskie noty bank. 91} pł.
Franouskie noty bank. — P-
Dyskonty wekslowe I 4

dito lombardowe 5

Poznan, 22 kwietnia.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 34 97J t.
Nowe listy zastawne 4 944 p-
Listy rentowe pozn. 4 974 P
Prowinc. obligaoye 5 IOI4 i.
Powiatowe obligaoye 5 IOO4 p.
Powiatowe obligacye 44 97 i.
Obligaoye miejskie 4 944 i-

dito dito 5 101 t.
Szląskie listy zastawne 34 — P-
Szląskie listy rent. 4 — ż.

Akeye bankowe.
78 p. 
174 ł.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

Wrooł. bank dysk, 
dito dito wekslowy

Kwileoki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot w

Meining. 4 P-

kanaście lat większemi majątkami samodziel- 
nie zarządzający, w dobre świadectwa i re- 
komendacye zaopatrzony — obecnie w miej­
scu — poszukuje od Św. Jana rb. odpowie- 
dniej posady. Adr. wkaże Administracja 
Dziennika Pozn. pod Ar, 1102. (1197)

Młody człowiek
biegły w polskiej i niemieckiej korespon- 
dencyi, życzy sobie w większóm Dominium 
przyjąć miejsce (2380)
sekretarza lub też urzę­
dnika podwórzowego.
R. C. post, rest. Pakość.

Urzędnik gospodarczy,
kawaler, poszukuje od 1 lipca 
posady. Bliższej wiadomości 
udzieli A. AAieczorek

w Mroczy. (2378)
Dom. Radzyny p. Sza­

motuły potrzebuje od św. Jana
r- k- (2356)

ekonoma,
bezżennego, wolnego od wojskowości, 
zaopatrzonego w dobre świadectwa.

Dominium Mijomice
pod Kempnem potrzebuje od 1 
lipca r. b. (2376)

pisarza gospodar­
czego i kucharza,

obudwóch bezżennych; osobiste 
przedstawienie konieczne.

Dominium Siedlemin
pod Jarocinem potrzebuje od 1 
lipca r. b. (2374)

kucharza, kawalera.

4
Jl -----------------
N bezżennego, z (lobremi reko­
rd mendacyami poszukuje od 

i lipca rb. Dom. Za- 
k0W0 pod Lesznem.

Osobiste przedstawienie 
konieczne.

kZZZZZS

Kucharza,

(2398)

liii pilił 1*7 k. Wrzesiński w Sta-
Zj woszewie pod Kotlinem ży­

czy sobie przyjąć odpowiednie miejsce od 1 
lipca r .b. w Księstwie lub Królestwie Po- 

(2400) 1skićm.
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Wsohod.-niem. bank
dito produk. 

Anstr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

744 p.
20 p. 
130 ż. 
110 i. 
109 ż.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 4 98 ż.
dito ditto. 41 104 p.

Dobrowol. poż. ,państ. 106} ż.
Prem. poż. państ. 1855 34 124 i.
Obligi długu państwa. 34 924 P.

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. ako. z.
dito półn. pr. p 

Bergsko-marchij. ako. z 
Salsko-żóraw.-gub. ak. z

dito z praw, pierw. 
Marohijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-march. ako. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak.z.

dito lit. B. ako. z. 
Wsch. prus. poł. ako. z. 
Kolój po pr.. brz. Odry

akcye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew. ako. z. 
Galio, kol. K. Lnd. ak. z. 
Kolój Rudolfa ako. z. 
Aust. frano. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied.ak. z.

93 p.
r p- loo p. 
37 p.
- P- 
42} P-
— P- 
164 ź.
- P-
— ż.

— P-
102 p.
— P-
108 p.
— i. 
188 p.
— P-

88 p. 
42 p. 
- P-

P- 
32 p.

Drinkiem i Nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Eebińaki) w Poznaniu.

Zagraniczne papiery.

Amor. poż. 1882 6 100 p.
dito 1885 6 - i.

Włoska renta 5 62| p.
dito akcyo tytun. 6 — i.
dito obligacye tyt. 6 — P-

Austr. noty bank. — 90 0.
dito renta papierowa 62 ż.

Austr. renta srebrna 44 664 D.
Pols. lik. listy 4 67 p.
Ros. listy zast. na grn. 5 89 p.
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 — .

dito 1871 5 — P-
Ros. noty bank. — 944 p 

Losy.

Brunświckie _ 234 p.
Bukaresztskie — — i.
Austr. losy (60) — 96 ż
Meiningskie 5 34 ż -

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berliu. 5 60 p.
Berlin, kantor drzewa. 4 92 ż.
Erdmannsdorf przędz. 5 - P-
Huta Hoerder 5 —
Stowarzysz, immobil. 4 84 ż.
Kramsta fab. 0 ~ P;
Huty Lauohhammer 5 — pł.
dito Laura 5 166 ż.
dito Marienhiitte 5 — P-

Pozn. bro. (Feldschloss) — — ż
dito bank budowl. — - P-

Huty Redenhutte 5 -P\_
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